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Bez kar za zwłoką, na raty i w naturze 
Spłata zaległości podatkowych z przed 1 października 1931 r. 

W związku z powzięta na ostat 
niem posiedzeniu Komitetu Ekono­
micznego Ministrów uchwala w 
•prawie unormowania zalescłości 
t tytułu należności publiczno-pra-
iwiych, a wiec podatkowych, ko­
munalnych oraz składek na rzecz 
instytucji ubezpieczeń społecz­
nych, ajencja „Iskra" dowiaduje 
sie. że uchwala ta dotyczy wszel­
kich zaległości teito rodzaju, któ­
rych termin płatności upłynął przed 
1 października 1931 r. 

W celu urealnienia o«!6nej sumy 
zaległości, ulegną skreśleniu odset 
U I kary za zwlokę za okres czasu 
do dnia 1 września r. b.. jak rów­
nież wszelkie zaległości nieścią­
galne. . 

Splata urealnionych w ten spo­
sób zaległości zostanie unormowa 
na w takim stosunku, że pokrycie 
zaległości zahlpotekowanyeh na 
majtku płatników, będzie rozło­
żone na 10 lat przy odsetku 4 i pól 

procent w stosunku rocznym. Po­
czątek spłaty tych zaległości na­
stąpi dopiero z dniem 1 stycznia 
r. 1935. 

Splata tych zaległości natomiast, 
dia których brak zabezpieczenia 
hipotecznego, zostanie rozłożona 
na przeciąg trzech lat, przy odse­
tku 6 proc. w stosunku rocznym, 
Drzyczem pewna cześć owych za­
ległości. zgodnie z projektem, ule­
gnie zbonifikowaniu. 

Niezależnie od tych ulg zostaną 
również wprowadzone iaknajdalej 
idące ułatwienia dla spłaty zale­
głości w naturze oraz w drodze 
odstępowania na rzecz skarbu, 
względnie związków komunalnych. 
gruntów rolnych i budowlanych. 

Zainteresowane ministerstwa 
przystawiły już do opracowania za 
rządzeń względnie norm ustawo­
wych. niezbędnych dla zrealizowa 
nia tego projektu. 

Henderson w Pradze 
w gościnie u Benesza 

PRAGA, 19.7. Przybyły z Ber 
lina Henderson powitany był na 
dworcu przez Benesza, z któ­
rym ma odbyć konferencję w 
kwcstjach rozbrojeniowych, któ­

re były przedmiotem jego ostat 
nich rozmów w Paryżu, Rzymie 
i Berlinie. Henderson opuści 
Pragę w czwartek rano, udając 
się do Monachjum. 

Post przebył już połowę drogi 
w locie doohoła świata 

MOSKWA 19.7. — Tel. wł. — 
WHey Post, odbywający raid wo­
kół globu ziemskiego, przebył już 
więcej niż połowę drogi. Znajduje 
się on już w podróży cztery dni, 
wystartował bowiem z Nowego 
'Jorku w sobotę o godz. 10 rano we 
dług czasu środkowo - europejskie 
zo. 

Wczoraj po południu Post wylą­
dował już w Irkucku, który leży na 
połowie drogi. 

Dziś rano o godz. 7 według cza 

Z Chicago do N.-Jorku 
przylot eskadry włoskiej 

CHICAGO, 19.7. Eskadra wło­
ska odleciała do Nowego Yor­
ku. - ---

su środkowo - europejskiego Post 
wystartował w dalszą drogę w kie 
runku Czyty i Chabarowska. 

MOSKWA, 1.97. O godz. 8.50 
lotnik amerykański Wiley Post 
przeleciał nad Wierchnieud-in-
skiem. 

MOSKWA, 19.7. Według o-
trzymanych tu wiadomości, łotr 
nik amerykański Wiley Post za­
mierza się zatrzymać w Błagc-

wieszczeńsku. Pobył jego w 
Irkucku przedłużył się naskutek 
ulewnych deszczów i gęstej 
mgły. W Irkucku dokonano dło 
bnych reperacyj aparatu Posta 
i uregulowano dopływ oliwy. 
Lotnik czuł się doskonale, cho­
ciaż był trochę zmęczony. 

Żona głośnego lotnika 

Pani Mac Lane Post,. śledzi lot swego męża naokoło świata na olbrzymim 
globusie, p:lnic notując wiadomości\tetesraHczne o mętu. 
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Wypadek jachtu szwedzkiego 
w pobliżu polskiego wybrzeża 

ODYNIA, 19.7. Wczoraj wieczo­
rem o godz. 18 pomiędzy Rozewiem 
a Jastrzębia Górą w pobliżu wy­
brzeża zauważono jacht szwedzki 
„Eos", którego załoga wzywała 
pomocy. 

Obozująca w pobliżu młodzież 
przysposobienia wojskowego po­
spieszyła natychmiast 4 pomocą i 
wyratowała całą załogę oraz wy 
ciągnęła jacht uszkodzony na 
brzeg. Jacht ,,Eos" wracał z Helu 

do Karlskrooy Dod dowództwem 
kapitana Georga Olsena wraz z 3 
osobami stanowiącymi załogę jach­
tu. 

Wypadek spowodowany został 
uszkodzeniem steru. Wyratowaną 
załogę umieszczono w budynkach 
latarni w Rozewiu, a o wypadku 
powiadomiono konsula szwedzkie­
go w Gdyni, który dziś rano wys­
iał samochód M Tf^Ęt &** bo-

Prace te potrwają przypuszcza! 
nie do 1 września r. b. Należy nad­
mienić. że zastosowanie nowych 
ulg w zakresie zaległości podatko­
wych, które problem ten, załatwia 
w całokształcie, nie zmienia w ni J 
czem stosunku władz skarbowych | 
do terminowanego spłacania mulat 1 

ków bieżących. Należności bieżące 
winny być spłacane w przewidzia 
nych terminach, skarb państwa bo 
wiem, wprowadzając tak doniosłe 
ulgi w zakresie uiszczenia podat­
ków zaległych musi mieć zapewnio 
nv terminowy wpływ podatków 
bieżących. 
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S. p. Ordon Sosnowska 
Z g o n znakomite j artystki 

Nocy ubiegłej zmarła w lecz­
nicy św. Józefa po dluższei choro­
bie Władysława Ordon - Sosnow­
ska, znakomita artystka dramaty­
czna. jedna z ostatnich przedstawi­
cielek wielkiej szkoły scenicznej 
..Młodej Polski". 

Sosnowska kreowała wśród tylu 
ról także po raz pierwszy Pannę 
Młoda w „Weselu" Wyspiańskiego 
i była przez niego wybrana do o-
degrania „Krasawicy" w ..Bolesła­
wie Śmiałym". Do wielkich jej 

„Małym domku" Rittnera, a także 
„Panna Maliczewska" i Hanka w 
„Moralności pani Dulskiej" Zapol­
skiej. 

Z Władysława Ordon - Sosnow­
ska schodzi do grobu aktorka wiel 
kiego riasiegu. zarówno w dziełach 
nolskich. iak i obcych. 

Scena polska traci w Ordon So 
snowskiej jedna ze swych wielko-
ści znakomitei szkoły, która utrzy­
mywała" teatr w Polsce na pozio 
mie. stanowiącym jeden z najważ 

kreacyj należała żona doktora w nieiszych czynników życia narodu. 
-):*:(-

Upały i burze na Węgrzech 
Kilkadzies iąt of iar 

BUDAPESZT, 19.7. — Z powo­
du niebywałego upału (termometr 
wskazywał przeszło 34 st.) umarło 
wczoraj na udar słoneczny 5 osób, 
a w okolicach Budapesztu — 6 0 -
sób. 

W godzinach popołudniowych 
Budapeszt i jego okolice nawiedzi­
ły burze o niezwykłej sile. Wiatr 
DOzrywal w wielu miejscach gzym 
sy domów oraz szyldy sklepowe. 

tele-powywracal drzewa i słupy 
graficzne. 

30 osób zostało ciężko ranio­
nych. Lżej rannych jest przeszło 
40 osób. Wiatr i fale wywracały 
na Dunaju lodzie. 5 osób utonęło. 

Lotnik Fomanek, który przed or­
kanem wzniósł się z lotniska na 
szybowcu został porwany wichrem 
i po kilkugodzinnym locie wylądo­
wał w odległości 33 kim. od Buda 

' pesztu. ustalając nowy rekord. 
-:)*(••-— 

Zgoda Francji 
na stały pobyt Trockiego 

STAMBUŁ, 19.7. Według in-
formacyj z dobrze poinformowa­
nych źródeł tureckich. Trocki u-

zyskał od rządu francuskiego ze 
zwolenie na stały pobyt we 
Fraincji. 

-*# ;t 
Pobyf biskupa Kubiny 

w Holandji 

lownik. 

ROTTERDAM, 19. 7. — Tel. 
wł. — Biskup częstochowski ks. 
Teodor Kubina i towarzyszący 
mu w podróży ks. pr. Leon Ła-
goda przybyli wczoraj do Ho­
landji. Na dworcu w Rotterda­
mie gości polskich powitał pełny 
skład dyrekcji i redakcji najwięk­
szego dziennika katolickiego w 
Holandji „De Maasbode", a mia­
nowicie: p . Kuypers, dyrektor 
naczelny dr. J. Wit'lox i Fr. Wes-
sels, ' redaktorzy naczelni, ojciec 
Hermans, redaktor działu życia 
duchownego, oraz J. Kuypers, 
zastępca dyrektora naczeLnego. 
Następnie p . H. Kuypers, dyrek­
tor naczelny wydawnictwa „De 
Maasfoode" towarzyszył polskim 
gościom w drodze do Hagi. P o 
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Maftern na Alasce 
Szczęśl iwy lot po wielu kłopotach 

/MOSKWA, 19.7. — Lotnik ame-1 Anadiru i szczęśliwie przybył do 
rykaAski Mattern wczoraj wystar- Nome na Alasce. 
tował na samolocie sowieckim z ' 

przybyciu do Hagi biskup Kub-
na został uroczyście powitany 
na dworcu przez posła polskie­
go dr. W. Babińskiego, ks. dr. T, 
H. Verhoeven'a, dyrektora Cen­
tralnego Biura Oświecenia i Wy 
chowania. 

Uroczystość powitania ks. bis 
kupa Kubiny została sfilmowa­
na; fiłm ten będzie wyświetlany 
we wszystkich holenderskich ki 
nach. 

Wieezorem ks. dr. T.H. Ver-
hoeven- wydal bankiet na cześć 
ks. biskupa Kubiny. . 

W drugim dniu swego pobytu 
w Holandji ks. biskupa Kubiny 
odbyło się przyjęcie w dyrekcji 
wydawnictwa „De Maasbode". 

-)»(-
Zaginiony hydroplan włoski 

na wodach greckich 
ATENY, 19.7. Hydlroplain wło­

skiego Towarzys twa •..Aeroes-
presso", który orlęcia} wczoraj 
z Fa-leronu do Rhodos z dwoma 

pasażerami, oraz czterema ludź­
mi zatogi, zaginał Władze grec­
kie wysłały na- posznfcrwajiia tor 
pedowiec „Psara". 

Szczątki s a m o l o t u „ L i t h u a n i c a " 

Rozbity pod Myśliborzem samolot „L Ithuanlca", na którym, po szczęśliwym 
przelocie przez Atlantyk zginęli dwaj lotnicy: kpt. Sefan Darhis (u dołu) I 

por. Stanisław Glrenias (u góry). 
-r-*-v Pogrzeb lotników litewskich 

Samolotem 
BERLIN, 19.7. Dziś o godz. 8 

rano na cmentarzu w Myślibo­
rzu odbyło się nabożeństwo ża­
łobne za duszę zmarłych lotni­
ków litewskich. 

W uroczystości wzięli udział: 
radca legacyjny Dymsa, jakc 
przedstawiciel premjera litew­
skiego oraz dwaj delegacji po­
selstwa litewskiego w Berlinie, 
którzy złożyli wieńce na trum­
nach lotników. 

Trumny ze zwłokami lotników 
przeniesiono na dwa samochody. 
Po obu stronach samochodów 
kroczyła straż honorowa, złożo­
na ze szturmowców. Żałobny or­
szak przeszedł ulicami miasta, 
na które tłumnie wyległa lud­
ność. 

O godz. 9-ej samochody ruszy-

do ojczyzny 
ły w drogę do Szczecina, dokąd 
przybyły o godz. 11-ej. Na lot­
nisku szczecińskiem odbyła się 
uroczystość żałobna z udziałem 
przedstawicieli władz krajo­
wych, kompanji honorowej połi* 
cji i szkoły lotniczej w Szczeci* 
nie. . 

Trumny ze zwłokami lotników 
przeniesiono następnie do samo­
lotu, który o godz. 12.20 wystar­
tował w kierunku Litwy. 

SZCZECIN, 19.7. Na lotnisko 
szczecińskie przed odlotem samo 
lotu, wiozącego zwłoki lotników 
litewskich do Kowna, przybył 
konsul Polski, Sztark, który zło­
żył kondolencje z powodu tragi­
cznej śmierci lotników na ręce 
radcy poselstwa litewskiego w 
Berlinie. 
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Eksperci Lg Narodów w Warszawę 
do narad poisko-gdańskich 

Wczoraj przybyła do Warsza­
wy komisja ekspertów Lig: Na­
rodów w związku z toczącemi się 
rokowaniami polsko-gdańskiemi 
w sprawie rewizji umowy war­
szawskiej. 
-'Przedmiotem rokowań są spra­

wy kontyngentów, organizacji 

służby celnej, nadawania obywa-
telstwa gdańskiego i polskiej pocz 
ty w Gdańsku. W skład komisji 
wchodzą pp.: Carr (Anglik), 
Subbotic (Jugosłowianin) i Cal-
mes (Luksemburczyk). 

Komisja zabawi w Warszawie 
trzy dni. 

Wyrok w procesie przemyskim 

Żmigród i towarzysze skazani 
wyrok na przemytników sacharyny 

1 

KATOWICE, 19.7. - Tel. wł. - O 
godz. 2-ej trybuna! ogłosi! wyrok, mo­
cą którego skazani zostali: Wolf-LeJ-
zor Żmigród na karę dwukrotnie po pól 
torą roku więź., łącznie na dwa lata 0-
raz grzywnę 2 milj. 367 tys. 200 zl. z 
zamianą na dalsze dwa lata więź. ; ko­
szty sądowe w wysokości 23 tys. 672 
zł„ Maks Saper dwuk-rotiłie na karę 
półtora roku więź. łącznie na dwa lata 
więź. oraz grzywnę w wysokość: 2 
miU. 36*7 tys. 200 zł. z zamianą na dal­
sze dwa lata więź. i koszty sądowe 23 
tys. 672 zł., Majer Lejbuś Nasielski na 
sześć mieś. więź. i 100 tys. zł. grzywny 
z zamianą na dalsze 100 dni aresztu 0-
raz koszty sądowe w wysokość 10 tys. 
zł., Moszek B"gno na 3 m. więź i 30 
tys. zł. grzywny z zamianą na dalsze 

30 dni aresztu oraz koszty sądowe 3 
tys. z!., kek Łabowski na 6 m. więź. i 
100 tys. zl. grzywny z zamianą na dal 
sze 100 dni, koszty sądowe 10 tys. zl., 
Salomon Haipern na 2 ni. więź. i 31 
tys. zł. grzywny z zamianą na dalsze 
35 dni aresztu i koszty sądowe 3500 zl. 

Wszystkim zasądzonym sąd zaliczył 
areszt śledczy. Oskarżony Karol Saper 
zostaf uniewinniony z braku dowodów. 
Dwaj oskarżeni, a mianowicie Bagno 1 
Halpern zostali natychmiast wypuszcze­
ni na wolną stopę, albowiem zaliczony 
areszt śledczy skonsumował karę. 

Zarówno obrona, iak i prokurator 0-
raz rzecznik ministerstwa skarbu, p. 
Winiarski, zapowiedzieli wniesienie ka-
sacJL -

o nadużycia 
PRZEMYŚL, 19.7. — Tel. wł. — W 

toczącym się w Przemyślu od 6 tygo­
dni procesie o nadużycia spirytusowe, 
wydany został dziś wyrok skazujący 
oskarożnych: 

1) Izraela Linkera, współwłaściciela 
łabryki octu „Lech" na 1 rok i 2 mieś. 
więzienia oraz na zapłacenie 67 tys. 045 
zł. 50 gr. grzywny i kosztów sądowych 
w kwocie 7.301 zl. 20 gr. 

2) Józefa Lif tsćhutza, współwłaścicie­
la łabryki „Lech" na karę więzienia 1 
roku i 2 miesięcy, na zapłacenie 67.045 
zl. 50 gr. grzywny i kosztów sądowych 
w kwocie 7.301 zt 20 gr. 

3) Salomona Rubinfelda, współwła­
ściciela octowni „Lech" na 3 lata wie­
zienia oraz^na grzywnę 67.045 zł. 50 gr. 
i koszty sadowe-w wysokości 9.301 źt. 
20 groszy. 

4) Arona Brennera, księgowego oc­
towni „Lech", na 1 rok więzienia i 
grzywnę w wysokości 67.045 zl. 50 gr. 

5) Wilhelma Tigera, właściciela rafi­
nerii spirytusu w Samborze, głównego 
bohatera tel afery, na 4 lata więzienia 
i zapłacenie 728 tys. 556 zł. grzywny, 
oraz na zapłacenie kcosztów sądowych. 

6) Chama Oreiifa, magazyniera rafi­
nerii spirytusu w Samborze na 2 lata 
więzienia i zapłacenie grzywny w kwo­
cie 612 tys. 500 zl. 

7) Arona Finka, stróża rafinerii spi­
rytusu w Samborze na 6 miesięcy wię­
zienia i grzywnę w kwocie 612 tys. 

spirytusowe 
500 zl. 

8) Kal-mana Greibacha, spedytora w 
Samborze, na Jeden rok więzienia t 
grzywnę w kwocie 612 tys. 500 zt. 

9) Kunę Kalza, współwłaściciela fa­
bryki likierów .Przemysława" na pół­
tora roku więzienia i grzywnę w kwo­
cie 367 tys. 475 zł. 

10) Dawida Eisncra, współwłaścicie­
la fabryki „Przemysława" na 4 mieś. 
więzienia i grzywnę w kwocie 367 zt, 
475 21. 

11) Izaaka Baumwollspinnera, współ­
właściciela fabryki „Przemysława", n» 
4 mieś. wiezienia i grzywnę w kwocie 
367 tys. 476 zł. 

12) Ozjasza Birmana, współwłaści­
ciela fabryki .Przemysława", na 4 mi««. 
więzienia i grzywnę w kwocie 367 tys^ 
475 zl. 

13) Arona Freilicha, współwłaścicie­
la fabryki „Przemysława", na karę 4 
mieś. wiezienia i grzywnę w kwocie 
367 tys. 475 zl. 

14) Chaima Bernsteina, kupca z Mo­
ścisk, na 2 tygodnie więzienia I grzyw­
nę w kwocie 721 zl. 

Wrazie nieściągalności grzywny 
wszyscy oskarżeni będą mogli ods'e-
dzieó ją w więziejihi, licząc od 400 da 
2.000 zł. za dzień. 

Dalszych IO-ciu oskarżonych zostało 
uniewinnionych. Skazani, jak i pr->k3-
rator, zastrzegli sobie czas do namysłu 
do wniesienia apelacji, 

file:///tetesraHczne
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W Grenadzie zaraza 
Także i francuska partia so­

cjalistyczna znalazła się na roz­
drożu.... Po rozpadzie angiel­
skiej Labour Parły na trzy aż 
frakcje, po rozgromieniu nie­
mieckiego socjalizmu—teraz trze 
cl filar II Międzynarodówki prze­
chodzi bardzo poważny kryzys. 
Już przed kilku miesiącami, na 
zjeździe w Avignonie, odbytym 
w Wielkanoc, okazało sie. że 
nurtują partie bardzo zasadni­
cze rozbieżności poglądó'.v. 0 -
bejnie, po czterech bardzo burz­
liwych dniach obrad, znów — 
jak wówczas — odracza się za­
sadnicze decyzje na 4 miesiące 
do października. Jednak ta me­
toda kutttoatorska* nie może 
przesłonić faktu, że socjalizm 
francuski przeżywa tragedtfę 
wewnętrznego rozkładu. 

0 co w tym procesie rozMad-
czym właściwie chodzi? 

Socjalizm francuski jest star­
szy, niż doktryna Karola Mar­
ksa. Sięga on czasów Wielikicj 
Rewolucji. Ma jako-ojców sze­
reg wybitnych teoretyków, że 
wymienimy choćby Eflanca lub 
Pntdhona. Ale do właściwego 
wpływu politycznego doszedł do 
piero po r. 1871, za Ttzeciei Re­
publiki, uzyskawszy wreszcie 
bardzo poważną reprezentację w 
parlamencie (ostatnio 110 man­
datów). 

1 w tym to właśnie „mandato­
wym" socjaiiźirre szukać trzeba 
przyczyny konfliktów, które o-
becnie wybuchają nietyflko w ło­
nie francuskiej partji. Z pośród 
2 milionów Francuzów, którzy 
przy ostatnich wyborach gloso­
wali na kandydatów socjalisty­
cznych, było tylko 170.000 człon 
ków partji. Poseł socjalistycz­
ny we Francji rrja»zatem na 10 
wyborców tylko iednego socja­
listę, a dziewięciu „burżujów'... 
Musi to mieć wpływ na jego sto­
sunek do bardzo wielu spraw, 
czyn; go bardziej kompromiso­
wym i oportunistycznym. 

Reprezentacja żarem parla­
mentarna francuskiego socjaliz­
mu jest dziś już tyko firmą, skła­
da się z ludzi, których z orto­
doksyjnym „marksizmem" nie­
wiele łączy, ludzi, dążących do 
karier ministerialnych, par­
tych żądzą władzy — i goto­
wych na każdy kompromis, byle 
tylko utrzymać się przy manda­
cie. 

Przeciw temu właśnie „man­
datowemu" socjalizmowi obudź; 
ła się silna reakcja wśród orga-
nizacyj lokalnych partyjnych, 
wśród prawowiernych zwolen­
ników doktryny marksowskiej. 

I tu tkwi źródło konfliktu. 
Przeważająca większość par­

tji nie godzi się na taktykę frak­
cji parlamentarnej, potępia poli­
tykę „kartelową", polegającą na 
sojuszach, czy choćby popiera­
niu partyj „mieszczańskich". Or­

ganizacje lokalne wskazują na 
to, że „Labour Par ty" postrada­
ła wpływy, odkąd Mac Donald 
począł prowadzić politykę opor­
tunizmu, że wdanie się przez so­
cjalistów niemieckich w koali­
cję z centrum katolikiem stało 
się gwoździem do trumny mar­
ksizmu w Niemczech. Domaga­
ją się zatem te prawowiernie 
marksowskie żywioły we Fran­
cji nawrotu do „czystej linji'. 
zerwania z popieraniem rządu 
Daladiera, oczyszczenia partji z 
nalotów „burżuazyjnych", wy­
eliminowania polityki Renaudela 
i innych przywódców parlamen­
tarnych, jako Przeżartych du­
chem kompromisowym. 

Zupełnie odmiennie argumentu­
ją zwolennicy linjł kompromiso­
wej, poplecznicy udziału — bez­
pośredniego lub pośredniego — 
socjalistów w parlamentarnych i 
rządowych kombinacjach. Tłu­
maczą oni, że charakter ludu 
francuskiego i położenie społecz­
ne i gospodarcze kraju wyklu­
cza integralne wcielenie progra­
mu marksowskiego. Każda próba 
narzucenia Francji tego progra­
mu skończyć musiałaby się wkrót 
ce zwycięstwem elementów re­
akcyjnych. Zresztą — i to jest 
ostatnim zwrotem w rozwoju dy­
skusji na kongresie socjalistycz­
nym — trzeba coraz silniej ak­
centować pierwiastek narodowy, 
gdyż tego wymaga „duch czasu". 
Jest to, jak widzimy, wyraźny 
oddźwięk faszyzmu hitleryzmu... 

Tak przedstawia się sprawa w 
chwili obecnej. Żadne ze skrzy­
deł, ani „parlamentarne", ani or­
todoksyjne - marksistowskie, nie 
ma dotychczas odwagi postawie­
nia kropki nad i. Już dwa kongre 
sy upłynęły na jałowych spo­
rach, bez ostatecznej decyzji. 
Lecz ta decyzja, acz odwlekana, 
przyjść -wreszcie musi. Bo więk­
szość. i to bardzo silną, mają ci. 
którzy nie życzą sobie dalszego 
zahagniania „czystej linji" w opa 
rach „mandatowego" socjalizmu. 

Socjalizm powojenny znalazł 
się we wszystkich niemal pań­
stwach między dwoma zderzaka 
mi: bolszewizmem i nacjonali­
zmem. Próbował się ratować 
kompromisowością, wejść — by 
ratować pozycję swych przywód 
ców i mandaty parlamentarne — 
w niebezpieczne związki „koali­
cyjne". To spowodowało niemal 
wszędzie i zamęt wewnętrzny w 
obrębie partji i rozkład zewnę­
trzny. Było tak w Aaglji. we 
Włoszech, w Polsce, w Niem­
czech. Teraz występuje to we 
Francji. Wszędzie oczywiście w 
różnych formach, zależnych od 
struktury danego kraju. Ale 
wszędzie z jednakim rezultatem 
ostatecznym. 

Wywóz pszenicy z Polski 
nie będzie ograniczony 

LONDYN. 19. 7. — Prowadzone 
od dłuższego czasu rozmowy o or­
ganizacji produkcji i zhytu pszeni­
cy, posunęły się dziś o tyle na­
przód. że osiągnięte zostało z jed­
nej strony wzajemne porozumienie 
czterech zamorskich eksporterów 
nszenicznych, a mianowicie: Sta­
nów Zjednoczonych, Kanady, Ar­
gentyny i Australii, z drugiej zaś 
porozumienie wspomnianych czte­
rech krajów z europejskimi ekspor­
terami. a mianowicie z krajami nad 
dunajskiemi. 

Z Rosją Sowiecka rozmowy nie 
sa jeszcze zakończone. 

Co do Polski wczoraj nastąpiła 
rozstrzygniecie. Delegacja polskj 
uzgodnią z senatorem Morgen-
tauem (Stany Zjednoczone) traktu­
jącym w imieniu eksporterów za­
morskich. że udział Polski w poro­
zumieniu wyraził się w zobowiąza­
niu do niewprowadzania w okresie 
najbliższych 2 lat w ciągu którego 
działać ma porozumienie, nowych 
i dotychczas niestosowanych środ­
ków popierania produkcji lub wy­
wozu pszenicy. 

Wpław przez Niagare 
Po zwyclęsfwle-areszt w Kanadzie 

Na wzgórzu „Wolności" 
Premier wśród „Straży Przednie!" 

GDYNIE, 19.7. — Wczoraj wie­
czorem p. premjer Jędrzejewicz u-
dał się samochodem do Kartuz, 
gdzie mieści się żeński obóz in­
struktorski „Straży Przedniej", li­
czący około 100 uczestniczek. 

Obóz położony jest na malowni-
czem wzgórzu „\Vo'ności", gdzie 
zostały rozbite namioty i domki 
przenośne Czerwonego Krzyża. 

Podczas wizytacji obozu powita­
li p. premiera przedstawiciele miej­
scowych władz z zasteDcą starosty 
i burmistrzem m. Kartuz na czele. 
Komenda obozu podejmowała p. 

premjera podwieczorkiem w gro­
nie uczestniczek obozu. 

O g. 19.30 udał się p. premier 
do Chmielna położonego o 6 km. od 
Kartuz na wizytację trzech obozów 
instruktorskich męskich. 

Obozy rozlokowane są na górze 
Biskupiej i przyległych wzgórzach 
tuż nad jeziorem Garczyńskiem. U-
czestnicy mieszkają w namiotach 
Czerwonego Krzyża. Wizytacje o-
bozów p. premjer zakończył wie­
czorem, poczem odjechał samocho­
dem, żegnany owacyjnie przez o-
bozy i ludność miejscową. 

NOWY JORK, 19. 7. — Bohate-| 
rem dnia w St. Zjednoczonych jest 
miody IS-letnl pływak, który zdo­
łał pierwszy w hlstorjl przepłynąć 
wzburzone lale u podnóża wielkie­
go wodospadu NIagary. 

Śmiały pływak zmylił czujność 
straży granicznej i rzucił się do 
rzeki na brzegu amerykańskim. 

Wiadomość o brawurowym czy­
nie młodego śmiałka rozeszła się 
lotem błyskawicy wśród mieszkań 
ców wybrzeży i licznych turystów, 
którzy z zapartym oddechem. 
zgromadzeni na.wysokich mostach 
nad wodospadem, śledzili wytężo­
ną walkę pływaka ze skłębionym 

żywiołem. . . 
Młody pływak kilkakrotnie byt 

wciągany pod wodę przez liczne 
wiry u podnóża wodospadu i rzuca 
ny jak piłka wśród . spienionych 
fal. 

Po dwu i pół godzinnej walce z 
żywiołem śmiały pływak dopłyną! 
szczęśliwie do brzegu kanadyjskie­
go. 

Tu zamiast nagrody za swój nie­
zwykły czyn spotkała go przykra 
niespodzianka: został on areszto­
wany przez kanadyjską straż gra­
niczna za włóczęgostwo i nielegal­
ne przekroczenie terenów zakaza­
nych dla kąpieli. 

Samolotem do Kowna 
zwłoki bohaterów litewskich 

BERLIN. 19.7. Wczoraj rano przy 
byli do Soldin (Myśliborza) z Bran­
denburgii przedstawicie- rządu li­
tewskiego. dwaj oficerowie piloci. 
którzy zwiedzili mieisce katastrofy 
Zwłoki Dariusa i GJrenasa spoczy­
wają w kaplicy pogrzebowej na 
miejscowym cmentarzu. 

Dyplomaci u premiera 
podczas pobytu w Gdyni 

GDAŃSK. 19.7. — W dniu wczo 
rajszym poseł rumuński w Warsza­
wie p. Victor Cadere bawił w Gdy­
ni, gdzie zwiedzał urządzenia por­
towe. 

Przebywający w tym samym 
czasie w Gdyni p. premjer Jędrze-
jewicz zaprosił p. ministra Cadere 
na statek „Gdańsk" i odbył z nim 
razem orzejażdżkę na Hel. 

Następnie, po zwiedzeniu Helu, 
p. premjer z p. ministrem Cadere 

powrócili na torpedowcu „Mazur" 
do Gdyni. 

Wczoraj złożył wizytę p. pre­
mierowi bawiący tu również am­
basador włoski Giuseppe Bastia-
n;ni. 

GDAŃSK. 19.7. — Wczorai rano 
przyjechał tu z Gdyni poseł Rumu­
nii Cadere oraz radca poselstwa 
Mishu, którzy po zwiedzeniu portu 
podejmowani byli śniadaniem przez 
Radęf 

[fROlHKA TE^fiałHCZNA 
OKÓLNIK OOERINGA j skini „Jewish Daily Bfilletin" domaga 

Premjer pruski Goring rozesłał-okol i sic. ustanowienia specjalnej komisjt dla 

Bojkot przedsięlforstw 
za niestosowanie przepisów o pracy 1 płacy 

WASZYNGTON, 19. 7. _ Naj­
wyższa rada naprawy gospodar­
czej postanowiła wydać odezwę do 
'ludności, wzywającą do bojkotu 
•tych iirm i przedsiębiorstw, które 
nie zastosują się do rozporządzeń 
rady w sprawie ograniczonego cza 
su pracy i granicy płac minimal­
nych. 

WASZYNGTON, 19.7. — Komi­
sarz do spraw bezrobocia Hugh 
'Jonson oświadczył, że prezydent 

Roosevelt ma ogłosić w najbliż­
szych dniach wezwanie do wszyst­
kich przemysłów w Stanach Zjed­
noczonych. domagając się zawarcia 
prowizorycznych układów, ograni­
czających czas trwania pracy ro­
botników do 35 godzin tygodniowo, 
przy minimum płacy 14 dolarów. 

Czas pracy biurowej ograniczo­
ny ma być do 40 godzin pracy ty­
godniowo, przy minimum płacy 15 
dolarów. 

nik zabraniający wszelkiej ingerencji 
ze strony czynników niepowołanych 
do spraw administracji państwowe), u-
rzędy komisarzy zostaną skasowane. 

PO USUNIĘCIU REDAKTORA 
Wydany na polecenie Góringa zakaz 

ustalenia wysokości strat poniesiO' 
nych przez Żydów podczas rządów 
Hitlera. 

POŻAR W MAROKKO 
W okolicy Kenitra w Marokko fran 

cuskiem spłonęło kilka gospodarstw 

BERLIN, 19.7. — Z. polecenia 
poselstwa litewskiego w Berlinie, 
ciała poległych lotników litewskich 
przewiezione zostaną w środę z 
Myśliborza do Szczecina, skąd na­
stępnie ma nastąpić przewiezienie 
ich samolotem do Kowna. 

Slup ognia m 300 metrów 
Wybuch gazu błotnego 

BUKARESZT, 19.7. Oaz błotny, wy­
dobywający sic z krateru wygasłego 
wulkanu w miejscowości Copsa w Sie­
dmiogrodzie eksplodował I pali się !uż 
od 5-ciu dni. mimo wszelkich wysiłków 
ugaszenia pożaru. 

Slup ognia, bijący w górę na 300 me­
trów, przedstawia jedyny w swoim ro­
dzaju widok, robiący potężne wrażenie. 

W promieniu kilkudziesięciu kilome­
trów cala okolica oświetlona Jest przer 
pożar. W pobliskich miastach Sibiu 1 
Mediasz daje sie zauważyć wielki na­
pływ turystów, przybywających z ca­
łego kraju, celem obejrzenia niezwy­
kłego widoku. Władze kolejowe wysy­
łają na miejsce specjalne pociągi, które 
przepełnione są pasażerami. 

->#(-

Polski esperanfysia 
wyróżniony na konkurs e literackim 

BARCELONA, 19.7. W wyniku mię- Gielb uzyskał za swą pracę konkurso-

wydawania na okres 3-ch miesięcy rolrttch i osiedli, ofiarą padło 14 osób 
dziennika „Deutsche Ztfr." został uchy 
lony po usunięciu z wydawnictwa na­
czelnego redaktora. 

POGŁOSKI O DYMISJI SIMON'A 
„Times" zamieścił w dniu wyjazdu 

min. spraw zagr. sir'a Johna Simona 
artykuł ostro krytykujący ministra za 
brak inicjatywy; wobec testo mówią o 
możliwości ustąpienia sir John Simona, 
wymieniane jest nazwisko obecnego 
ministra wojny lorda Hailshama jako 
przyszłego ministra spraw zagranicz­
nych. 

KONKORDAT 
Podpisanie konkordatu pomiędzy 

Rzeszą Niemiecką a Watykanem na­
stąpi w ciągu bieżącego tygodnia, 
tekst będzie ogłoszony d. 20 b. m., 
von Papen ma przybyć do Rzymu — 
dziś. ' 
POMOC ŻYDÓW AMERYKAŃSKICH 

Amerykański komitet pomocy Ży 
dom zebrał dla ofar hitleryzmu 700.000 
doi., zbiórka ma osiągnąć 2 miliony 
dolarów. 

POWRÓT WŁOCHÓW 
Gen. Balbo oświadczył, że lot po­

wrotny wyznaczył na sobotę, eskadra 
obierze trasę z Chicago przez Nowy 
Jork, wyspy Azorskie do Włoch. 

ODSZKODOWANIE DLA OFIAR 
B. redaktor naczelny „Vossische 

Zeitung", Georg Bernhard, w nowojor 

spalonych żywcem, 100 ranionych. 
KOBRA NA RAKA 

Profesor Calmette złożył n» posie­
dzeniu AkademJI Nauk w Paryżu sen­
sacyjne sprawozdanie z wyników eks­
perymentów pomyślnego leczenia ra­
ka przez zastrzyk niewielkiej dozy 
jadu węża kobry. 

DE JOUVENEL ODZNACZONY 
Ambasador francuski w Rzymie s;n. 

de Jouvenel za doprowadzenie do 
skutku paktu 4-ech otrzymał wysokie 
odznaczenie włoskie, wielką ws'.ęg« 
orderu św. Maurycego I Łazarza. 

P. de Jouvenel z żoną opuścił wczo­
raj stolicę Włoch.' 

ZGON PRINCE-A 
W Paryżu zmarł w 60-ym roku ży­

cia niegdyś światowej sławy aktor 
Prince, prawdziwe Jego nazwisko 
brzmiało Marcel Selgneur, Prince 
stworzył popularną nostać filmową 
Rigadina. 

P. RAUSCHNING ZAPOWIADA 
Na zebraniu urzędników w Gdańsku 

prezydent senatu dr. Rauschning o 
świadczył, że niebawem i w Gdańsku 
stronnictwa przestaną Istnieć. 

ARESZTOWANIA KOMUNISTÓW 
W BUDAPESZCIE 

Policja aresztowała w Budapeszcie 
przywódcę komunistów węgierskich 
Rosingera I 6 Jego współpracowników. 

dzynarodowego Konkursu Literackiego 
w Barcelonie, zorganizowanego stara­
niem Katalońskiej Federacji Esperanty-
stów, słuchacz prawa Wolnej Wszech­
nicy Polskiej w Warszawie p. Henryk 

wą „Umiędzynarodowienie prawa" na­
grodę prezesa sądu w Barcelonie p. Ro-
drigo Garcia, w postaci cennego dzieła 
sztuki, 

Harriman znalazł się 
Worzemoczonetn ubraniu wrócił eto klin ki 

NOWY JORK. 19.7. Zbiegły w dniu 
wczorajszym i poszukiwany przez poli­
cję bankier Harriman powrócił do kli­
niki taksówką. 

Szofer oświadczył, że Harrtaian w 
przemoczenem ubraniu zawołał na nie­
go" nsd brzegiem Hudsonu I mówiąc, że 

przed chwiłą wydostał śle z rzeki, ka­
zał się możliwie najśpiesznie] odwieźć 
do kliniki. 

(Harriman oskarżony o fałszowanie 
ksiąg buchalteryjnych został zwolniony 
z więzienia do kliniki za kaucją 25.000 
doi.). 

MK-

GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

z dnia 19 b .m. 
Dewizy 

Holandia 361.45: Londvn 29.80; No­
wy Jork 6.12; Nowy Jork (kabel) 6.14 
-•6.12; Paryż 35.06; Praga 26.54; 
Szwajcaria I72.S5; Wiochy 47.30. 

Papiery procentowe 
3 proc. poż. budowlana 38.50: 7 proc. 

poż. stabilizacyjna 49.50 — 49.75 (w 
proc.); 4 proc. poż. Inwestycyjna 
102.50; 4 proc. państw, poż. premiowa 
dolarowa 47.00; 5 proc. konwersyjna 
44.50 — 44.00; 6 proc. poż. dolarowa 
62.00 — 63.00 (w proc.): 5 proc. poi. 
kolejowa konwersyjna 40.50 (odcnki 
no 500 doi.) 40.00: 8 proc. LZ. Banku 
gosp. kraj. 94.00 (w proc.); 8 proc. 
obllg. Banku gosp. krai.94.on (w proc.); 
7 proc. LZ. Banku gosp. kraj, 83.25: 7 
proc. obite. Banku gosp. kraj. 8325: 8 
oroc. LZ. Banku rolnego 94.00; 7 proc. 
LZ. Banku rolnego 83.25; 7 proc. LZ. 
zemsk e dolar. 36.00; 4 i pól proc. 
LZ. ziemskie 41.25: 4 i pół proc. LZ. 
Warszawy 49.50: 8 proc. LZ. Warsza­
wy 42.00 — 41.75 — 42.00. 

Akcie 
B. Polski S3.50; Kijewski 16.75; Lfl- ' 

pop 12.50 — 12.00; Norblin 25.00; Stara. 
chowice 11.00 — 11.25 — 10.75. 

GIEŁDA ZBOŻOWA 
Na wczorajszym zebraniu giełdy 

zbożowo - towarowej w Warszawie 
notowano: żyto standard I-szy 20.50— 
21, standard Ił-g bez obrotu, pszenica 
czerwona jara szklista 39—40, zbiera­
na 38—39. ow es Jednolity 18—19, zb e 
rany 17—18. jęczmień na kasze 18— 19, 
gryka 20-̂ ,21. proso 21—22, groch pol­
ny z workiem 24—27. groch Victoria 
z work em 32—36. wyka 14—15. łubin 
niebieski 10—10.50. łubin żółty 11—12. 
siemię hrane 44—46. mąka pszenna lu­
ksusowa 63—68. mąka pszenna gat. I 
58—63. mąka pszenna po luksusowe! 
53— 58. mąka pszenna poślednia 28 — 
38. mąka żytnia pytlowa 37—39. mąka 
żytnia stkowa i razowa 27—29. otrę­
by pszenne szale 13.50—14.50, rrtrętiy 
Aredne 13—14. otręby żytne 11—12, 
kuchy lniane 18—19. kuchy rzepakowe 
14—14.50, kuchy slonecznikowe;18— 
15.50. 

Et»***»»^fr****»*»»»<HrVr^»M»V+4*ii»»4M^^ 
K. WUhowickł 

Czy 
32: 

żona? 
i Pani Murja, gospodyni sędziego Kaniewskiego, 
Łyła tego ranka w wieHcim kłopocie. Zegar w gabi­
necie sędziego wybił już oddawna godzicie dziesiąta. 
a za zamkojętemi drzwiami sypialni nk sie nie poru­
szało. 

Gospodyni nie wiedziała, co ma robić. Budzić, 
czy nie budzić? W kuchni na kominie od dwu go­
dzin stało przygotowane smaczne śniadanko, ale to 
był drobiazg. Najważniejsze było ło, że prawie bez 
przerwy dzwonił telefon. 

Najpierw telefonował jakiś pan, który nie chciał 
podać swego nazwiska i mówił, że zadzwoni za go 
dzinę. Potem jakiś inny pan, którego nazwisku to­
warzyszył szereg wysokich tytułów ministerialnych. 
Ten pan prosił, by sędzia zatelefonował do niego, jak 
wstanie. Potem w telefonie rozległ się cienki głosik 
Kobiecy. Pani Marja poznała doskonale, że był to 
glos Bi Rzeckiej. Prosiła, by broń Boże, sędziego 
nie budzić i że jeszcze raz zatelefonuje. 

Pani Marja lubiła Ele Rzecką, a nawet, nieraz mimo 
leku przed wszelkiemi zmianami, myślała nad tern, 
czy sędzia nie uczyniłby lepiej, żeniąc się z tą dziew­
czyną. Gospodyni czuła, że wówczas może skoń­
czyłby się jej spokój, a zwłaszcza jej nieograniczona' 
władza w domu. ale z drugiej strony tęskniła trochę 
do młodej pogodnej twarzy 1 marzyła, te wkrótce w 
domu zjawiłoby się dziecko, które oddanoby jej nod 
opiekę.... To też z wysokości swego pełnego godno 
tci zachowania patronowała pannie Cli i wiernie po 

słuchawkę i niebardzo uprzejmym, zlekka zniecierpli­
wionym głosem powiedziała: 

— Słucham. 
— Czy pan sędzia już wstał? — spytał w telefo­

nie głos Eli. 
— Nie, proszę pani, wialnie nie wiem, co to jest, 

źe jeszcze śpi. Coprawda niedziela... Ale może mam 
obudzić? — Dowiedziała gospodyni, rzucając niespo­
kojne spojrzenie na drzwi. 

W tejże clrwili drzwi te otworzyły się i ukazał 
się w nich Kaniewski w szlafroku. . 

— Nie trzeba mnie budzić, bo już jestem. Kto to, 
pani Marjo? 

Gospodyni bez słowa oddala mu słuchawkę. 
Twarz Kaniewskiego rozjaśniła się, gdy usłyszał 

pogodny, gos Eli w telefonie. 
— Jflż raz dzwoniłaś? Wybacz mi... Zaspałem... 

Wczoraj po powrocie od ciebie jeszcze długo praco­
wałem.'.. Aha, tak, wciąż nad tą sprawą... Zgasiłem 
światło, kiedy już świtało... No, tak. posuwam się 
wciąż naprzód... Mówiłem ci już, że nie chciałbym 
zbytnio przedłużać w tym wypadku śledztwa, a tu 
wciąż nowe komplikacje.... 

Ziewnął: 
— Tak. nasza umowa stoi. Sądne, że za godzi­

nę już będę mógł wyjść... Dowidzenia. 
Założył słuchawkę. Pani Marja znowu była w 

pokoju. Podawała mu kartkę, na której widniało na­
zwisko owego dostotaika. 

— Ten nan prosił, żeby pan zatelefonował do nie­
go do mieszkania prywatnego. Tu jest numer. 

— Dobrze, pani Marjo. 
Sędzia powrócił do telefonu. Ze zdumieniem o-

glądal kartkę i kręcił głową. 
„Czego on może chcieć odemnie?" — myślał. — 

„To wysoka figura". 
Po chwili rozmawiał już z owym panem. 
Po kilku zdaniach wzajemnej wymiany grzeczno. wttrzała sędziemu wszystkie jej zlecenia. 

Tęlejoa znowu zadzwonił. Eaoijflarja MjJBjgafa) ścl, k j j p $i2X&* « at^k^i l sp^t^^m. i\9 gotfi-

cem lecie. Kaniewski usłyszał wreszcie zdanie, które 
przekonało go, jaki był cel telefonu. 

— Pan sędzia prowadzi sprawę Edwarda Go-
rzeckiego? Czy tak? 

— Tak jest. Ja prowadzę tę sprawę. 
— Czy pan sędzia wie. że poprostu wierzyć mi 

się nie chcę w winę tego biedaka. To taki mój do­
bry przyjaciel. Znam go oddawna. Taki światowy, 
gładki człowiek. Czyż możliwe, by się aż tak dale­
ce zapomniał? 

— Wszystko wskazuje na to, te możliwe — po­
wiedział lakoniczne Kaniewski. 

— I doprawdy sądzi pan, że on jest zabójcą? 
— Niestety, tak sadzę. 
— Czy to nie jakaś omyłka, panie sędzio? O-

czywiście, nie mam zamiaru kwestionować pańskich 
posunięć. Nie jestem do tego uprawniony, ale wie 
pan, tak dobrze znam Gorzeckiego i tak rad byłbym 
i ja i moi przyjaciele, gdyby się to straszne oskarże­
nie okazało pomyłką. Przecież bywają takie rzeczy, 
prawda? 

— Owszem, bywają — odparł Kaniewski chło­
dno. 

— Niezmiernie pana przepraszam, panie sędzio, 
że pana trudzę w patiskiem prywatnem mieszkaniu i 
w dodatku w niedzielę, ale nie chciałem przy pracy 
przeszkadzać, no i sam jestem w dzień powszedni 
na służbie. 

— Ależ to drobiazg, panie dyrektorze — brzmial.t 
uprzejma odpowiedź Kaniewskiego — zawsze chęt­
nie panu służę w każdej sprawie. Niestety, tutaj.... 

— No, oczywiście. Musi pan postępować zgod­
nie z literą prawa, afc gdyby się okazało, źe Gorzecki 
jest niewinny, i że to była pomyłka, bylibyśmy ogro­
mnie z tego radzi. Ogromnie... 

Gdy Kaniewski założył telefon, długą chwilę sie­
dział zagłębiony w fotelu, zamyślony, 

Rozumiał znaczenie telefonu, zwłaszcza, źe od 
kilkji jui dni i rtżjnycb stron zapewniano go o nie­

winności Gorzeckiego i o tern, że chętnie widzianoby 
jego zwolnienie. Nic dziwnego, Gorzecki miał sto­
sunki, był człowiekiem gładkim i zapewne poruszył 
już za pośrednictwem swych przyjaciół czy krew­
nych wszystkie sprężyny. 

O Joannę Domową nie starał się prawie nikt. Nic 
dziwnego. Nie miała przecież, bliskich krewnych. 
Jedynym jej bliskim człowiekiem w ciągu ostatnich 
lat jej życia, był ten, który padł od strzału w pawilo­
nie ogrodowym A może drugim bliskim jej człowie­
kiem był właśnie Gorzecki? 

Wszystko wskazywało na winę Gorzeckiego. 
Dotychczas nie przyznał się do niczego, twierdząc u-
parcie, że ktoś nieznany w jego obecności strzelił do 
Dorna. Ale tłumaczenie to było lak niezręczne i tak 
naiwne... 

. — Kąpiel gotowa — powiedziała w progu gospo­
dyni. 

Kaniewski wstał, ale nie sądzone mu było jeszcze 
zaznać spokoju tego niedzie'ncgo poranka. Zną^-u 
zadzwonił telefon i pani Marja, ogarniając słuchawkę 
dłonią, powiedziała szeptem: 

— Pan prokurator Laut. 
Prokurator Laut był tym, który miał bezpośred­

nią pieczę nad śledztwem w sprawie Domowej i Go­
rzeckiego. 

— Panie sędzio — rzekł uprzejmie — przepra­
szam. że pana trudzę, ale chciałbym z panem poroz­
mawiać w pewnej ważnej sprawie i chciałbym to u-
czynić w porze pozasłużbowej. 

— Służę panu w każdej chwili. 
— Czy nie wstaniłby pan do mnie dziś DO połud­

niu na fiiiżaneczkę kawy, panie kolego? Tak kolo 
piątej? 

— Doskonale, będę kolo piątej, panie prokurato­
rze. Dowidzenia. • 

(c. d. n.) 
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Mattern wśród wilków 
21 dzień „rob monady" w lasach syberyjskich 

Niezwykle i dramatyczne prze­
życia Jamesa Matterna, który 2\ 
dzień spędził w tajdze syberyj­
skiej. zmuszony do lądowania pod 
czas swego lotu nad Syberją — po 
daje wywiad ze słynnym lotni­
kiem, przesłany pocztą lotniczą z 
Petropawtowska na Kamczatce. 
gdzie obecnie przebywa Mattern, 
do Seattle, na kanadyjskiej wyspie 
,Vancouver. 

MaMern niezwykle serdecznie po 

Wieża Wolność 
na wyspie Hitlera 
Jedną z najmocniejszych fortec nle-

riiieckich na morzu Pólnocnejn Jest 
śliczna wyspa Hełgoland. Otóż kores­
pondent niemiecki londyńskiemu „Dai­
ly Herałdu" donost sensacyjną wiado­
mość. Wyspa Hełgoland ma się odtąd 
nazywać „Wyspa Hitlera". Na wyspie 
tej wznioss wieże, która się będzie na­
zywała „Wieża Wolności". Będzie mia 
| i 700 stóp wysokości, a na iei szczycie 
Będzie się zapalała olbrzymia latarnia 
morska. 

Najciekawsze i nalzabawntelsze jest 
to, ie wszystkie roboty ittącane ze 
wzniesieniem 3ei wieży wykonać małą... 
więittiowiie. Zostano; z więzień przewie­
zieni na wyspę.- * Łtdrei ucieczka jest 
prawie że niemożliwa i tu pod kierow­
nictwem. architektów i inżynierów bę­
dą budowali. 

Latarnia morska będzie .nosiła nazwę 
„Swnatła Hittcrj-zmu" i będzie stalą 
na straży Niemiec, jak Posąg Wolno­
ści na straty Ameryki. 

Będzie ona nietylko latarnią morską. 
Potężny reflektor wysyłając promiene 
1 w górę będzie także d<rogowskażem dla 
ła-molotów. 

dejmowany był przez lotników so 
wteckich z bazy w Petropawlow-
sktt. W rozmowach z nimi chemie 
dzielił sie swemi perypetiami z dra 
matycznego lotu nad bezkresną 
przestrzenią tajgi i fantastyczną 
„robitizonadą" w najdzikszym za­
kątku świata — w Anadyrze. 

Po kilkakrotnych bezskutecznych 
próbach wystartowania z Chaba-
rowska do ostatniego etapu lotu do 
okolą świata — wreszcie 14 czerw 
ca zdołał jednak wystartować. Po 
czternastu godzinach lotu Mattern 
z przerażeniem skonstatował po­
ważny defekt silnika — zły dopływ 
smarów i nadmierne przegrzewa­
nie motoru... 

— Kląłem. — powiada Mattern. 
— ale cóż było robić: musiałem lą 
dawać. Przez dwie godziny krąży­
łem nad bezbrzeżną gęstwiną la­
sów. szukając dogodnego miejsca. 
teokfffo. /ak okiem sięgnąć — żad 
ner siedziby ludzkiej. Wreszcie: 
najwyższy czas. Motor począł dy­
mić. musiałem lądować chociażby 
aa szczycie cedru. Mignęła mi 
przed oczyma jakaś poiana. SDI-
kowafern na nią. Trzask, kurz, po­
tężne uderzenie w czoło. Straci­
łem przytomność. 

Po przyjściu do przytomności 
Mattern zauważył że jest ranny. 
Rany na czole i rękach okazały się 
jednak nie groźne, samolot nato­
miast był poważnie uszkodzony 
Lewe skrzydło i podwozie strza­
skane. Śmigło pęknięte. Nie było 
mowy o kontynuowaniu lotu. 

Sytuacja była rozpaczliwa. 
Mattern rozbił biwak pod skrzy­

dłem samolotu i począł oczekiwać 
ratunku. Nie tracąc nadziei, że na­
potka wreszcie jakąś żywą istotę. 
nie opuszcza! samolotu, żywiąc się 
sknpemi zapasami żywności: cze­
koladą, sucharami i skondensowa-
nem mlekiem. 

Kilka razy dziennie odbywał nu 

Śmierć powstrzymana 
na 4 8 

Udało się sztucznie pows:rzymać 
śmierć dogorywającego czlow.eka 
przez 48 godzin. Taką zadziwiającą 
wiadomość zakomunikowano przed kil­
ku dniami w Milwaukee na kongresie 
amerykańskiego związku lekarzy. 

CSując zbliżającą się śmierć, pewien 
chory w Nowym Jorku zażądał od 
swego lekarza, aby za wszelką cenę 
postarał się przedłużyć mu życie o dwa 
dni, żeby syn, uprzedzony depeszą, 
miał czas zdążyć z San Francisco do 
loża chorego ojca. 

.W chwile po sformułowanhi te) proś-

godzfn 
by chory zmarł. Serce jego przestało 
bić. Założono mu natychmiast na pierś 
aparat służący do przywracania obie­
gu krwi u topielców i osób porażonych 
prądem elektrycznym. Igłę aparatu 
wprowadzono przez pierś do prawego 
przedsionka serca, które zaczęło bić na 
nowo i zmarły powrócił do życia. Sztu-, 
cznie podniecany, żyt jeszcze w ten 
sposób przez dwa dni i przed śmiercią, 
tym razem już niestety definitywną, 
mógł Jeszcze zobaczyć syna i powie­
rzyć mu ważne tajemnice rodzinną. 

żacy spacer nad brzeg przepły­
wającej w odległości 4 kilometrów 
rzeki, w nadziei że spotka tam ja­
kąś łódź. Nadaremnie. 

Tak minęło 8 dni. Sytuacja po­
garszała się z dnia na dzień, zwła­
szcza iż zaczęły ukazywać się no­
cami wilki, snąć zwabione nadzie­
ją żeru. Pewnej nocy Mattern nie 
zmrużył oka, podsycając ognisko, 
które odstraszało drapieżników. 

Wreszcie, lotnik przeniósł się 
nad brzeg rzeki. Po sześciu dniach 
oczekiwania, znużony śmiertelnie i 
wyczerpany głodem, 29 czerwca, 
został uratowany przez barkę pły­
nącą wdól rzeki. Po ośmiu dniach 
ciężkiej podróży Matterna odesła­
no do osiedla rybackiego, oddalo­
nego o 100 kilometrów od miasta 
Anadyr. 

Tu spotkała go cywilizacja — w 
postacji radia. Naczelnik osiedla, 
komisarz sowiecki, posiadał wielo-
lampowy radioodbiornik i Mattern 
miał możność wysłuchiwania ko­
munikatów o sobie. Zanim wieść o 
uratowaniu Matterna dotarła do A-
nadyru, a stamtąd na cały świat — 
lotnik miał satysfakcję wysłuchi­
wania najbardziej fantastycznych 
relacyj o sobie. 

Pewnego wieczoru radiostacja 
we Władywostoku nadała komuni­
kat o znalezieniu szczątków apara 

tu Matterna przez rybaków japoń­
skich w morzu Ochockiem. Komu­
nikat dodawał, iż z tego należy 
wysnuć wniosek, iż Mattern uto­
nął. 

— Brzmiało to tak prawdopo­
dobnie, — śmiejąc się, mówi Mat­
tern, — że dalibóg poczynałem 
wierzyć, że istotnie utonąłem. 

Innym razem Mattern usłyszał 
wiadomość z Ameryki o solennem 
nabożeństwie żałobnem za swoją 
duszę, odprawionem przez grono 
przyjaciół w San - Francisko. Ko­
munikat o tern został przez stację 
podawczą zaopatrzony w obszer­
ne wspomnienie pośmiertne o bona 
terskim lotniku. 

— Właśnie siedzieliśmy z moim 
gospodarzem przy kolacji gdy z 
głośnika rozlegał się mój nekrolog, 
— opowiada Mattern. — Byłem 
bardzo wzruszony, zwłaszcza że 
tylu nowych rzeczy dowiedziałem 
się o sobie... Bardzo to było pięk­
ne... 

Po kilku dniach sielanka la skon 
czyła się... Mattern wraz z pewną 
ekspedycją udał się do Anadyru a 
stamtąd do Petropawtowska, gdzie 
oczekuje na parowiec do Włady­
wostoku lub Ameryki. 

Tak zakończyła się trzytygod­
niowa epopeja lotnika w tym naj­
dzikszym zakątku świata. 

Z Funduszu Pracy 
Inwestycje w 6 7 miastach 

Do Funduszu pracy zgłosiło się 
przeszło 100 miast. Znaczna ich 
część uruchomi przy pomocy Fun 
duszu roboty jeszcze w bieżą­
cym sezonie budowlanym. 

W dyrekcji Funduszu odbyła 
się specjalna narada z udziałem 
przedstawicieli departamentu sa 
morządu i Związku Miast, celem 
ustalenia, jakie z pośród miast, 
które zgłosiły się do Funduszu 
pracy mogą liczyć na finansowa­
nie ich robót w r. 1934-5. 

W wyniku tej narady wnioski 
około 35 mniejszych miast uzna­
no za nieaktualne. Do pierwszej 
kolejności zaliczono 67 miast. Do 
drugiej kolejności zaliczono 12 
miast, to znaczy, że miasta te ma 
ją już stosunkowo mniejsze wido­
ki na finansowanie ich robót 
przez Fundusz pracy w przy­
szłym sezonie. Wykaz miast, za­
liczonych do pierwszej kolejno-
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ści, może być jeszcze uzupełniony 
o ile w międzyczasie zgłoszą się 
do Funduszu pracy inne miasta i 
przedstawią odpowiednio opraco 
wane projekty robót, interesują­
cych szczególnie Fundusz pracy, 
jak n .p. roboty wodociągowo-
kanalizacyjne. 

W związku z powyższem Zwią 
zek Miast Polskich zapropono­
wał zainteresowanym miastom 
nadesłanie w ciągu sierpnia r. b. 
uzpełniających materiałów, a 
przedewszystkiem szczegóło­
wych projektów 1 kosztorysów, 
planów sfinansowania i rentow­
ności. Wnioski te będą rozpatry­
wane poczynając od końca sier­
pnia r .b. przez komisję technicz­
no-ekonomiczną Z. M. P . z udzia' 
łem przedstawicieli zainteresował 
nych władz i przedstawicieli za­
interesowanych miast. 

* : ( 

Wieści gospodarcze 

Wymysł szatana 
centrum katolickie 

Minister wyznań Bawarji p. 
Schemm (nacjonalista) wygłosił 
w Mlinsterze mowę przeciwko 

Pragą 
miastem bliźniąt 

W Pradze czeskiej liczba narodzin 
wynosi przeciętnie 10.000 na rok, w tej 
rai liczbie 140 przypada na dwoiaczki-
bliżniaki, czyli że każde 70-te narodzi­
ny — bliźnięta. 

Na tych 140 wypadków przypada 40 
proc. na bliźnięta płci męskie), 40 proc. 
— na bliźnięta płci męskie! i żeńskiej, 
oraz 30 proc na bliźnięta pici żeńskiej. 

centrum katolickiem, które pod­
porządkowało się całkowicie wy 
maganiom Hitlera. 

— Jeżeli — mówił on — cen­
trum sądzi, że jego n ;wa może kie 
dyś zakwitnąć, to myli się. Prze 
ciw nacjonal-socjalizmowi cen­
trum nigdy więcej nie podniesie 
się, gdyż ciąży na nim klątwa. 

— Jestem przekonany — mó-
I wił minister — że centrum jest 
wymysłem szatana, który chciał 
w ten sposób zniszczyć religję 
katolicką, a Opatrzność pozwoli­
ła obalić centrum, aby uratować 
chrystjanizm. 

MOŻLIWOŚCI STOSUNKÓW 
HANDLOWYCH Z ZAGRANICA 

Do Stowarzyszenia • Przedstawicieli 
Handlowych wpłynął ostatnio z zagra­
nicy szereg zapotrzebowań na zastęp­
ców do sprzedaży: z Anglii — ruszto­
wań stalowych do okien, numeratorów 
biurowych, z Austrji — pakunków sa-
mosmarujących, z Belgii — taśm i wsta 
źek bawełnianych i jedwabnych, tka­
nin, plecionek i sznurków elastycznych 
na podwiązki, szelki i gorsety, maszyn 
transmisyjnych, maślnic do bicia masła, 
maszyn młynarskich, miki, marmuru, 
kuchenek gazowych i węglowych, z 
Danii — siekier, haków etc, z Francji— 
konstrukcyj mechanicznych, wiertarek, 
maszyn do obróbki drzewa, frezarek, 
narzędzi, instrumentów precyzyjnych, 
dźwigów elektrycznych, maszyn bla­
charskich i kotlarskich, wentylatorów i 
kompresorów, z Szwecji — papieru 
toaletowego, nagumowanych pasm pa­
pieru do zalepiana różnego rodzaju, pa 
pieru do szlifowania, z Węgier — ma­
szyn do przerabiania włosia I pierza 

Stosowne do informacyi, otrzyma­
nych z Norwegii, tamtejsze sfery ku­
pieckie interesują się sprawą pozyska­
nia zastępstw polskich wytwórni włó­
kienniczych. . 

Austriacka firma agenturowa branży 
metalowej, żelazne], szklanej i naczyń 
kuchennych pragnie nawiązać kontakt 
z polskiemi firmami agenturoweml, ce­
lem wzajemnych stosunków handlo­
wych. (Iskra. 

WZROST KREDYTÓW 
SAMORZĄDOWYCH W BANKU 
GOSPODARSTWA KRAJOWEGO. 
Ogólna suma kredytów gotówko­

wych, udzielonych przez Bank Gospo­
darstwa Krajowego samorządom wyno 
siła w końcu roku ubiegłego 118,5 mi'lj. 
zł„ co oznacza w porównaniu z rok:em 
poprzednim wzrost o 5,6 mil), zl. Na 
sumę tę składają się kredyty krótkoter 
minowe w wysokości 6 mili. zl., śre­

dnioterminowe i długoterminowe, u-
dzielone gminom z Państwowego Fun­
duszu Budowlanego. 

Wzrost kredytów samorządowych 
powstał głównie w związku z konwer 
sją pożyczki dla gminy m. Krakowa o-
raz z powodu nieznacznego pow,ększe 
r.ia się średnioterm nowych gotówko­
wych pożyczek komunalnych. , 

W wyniku pertraktacyj nawiązanych 
przez Bank z poszczególne™ miastami 
jeszcze w roku 1931 skonsolidowano 
dwie pożyczki, a mianowicie wspom­
nianą pożyczkę dla gm. m. Krakowa 
oraz pożyczkę dla gminy-m. Odym. Tę 
ostatnią skonwertowano na potyczkę 
w oblgacjach komunalnych. 

Jeżeli do kredytów gotówkowych 
dla sartnodządów dodamy pożyczki w o 
bligacjach komunalnych, wynoszące łą 
cznie z pożyczkami b. Polskiego Banku 
Krajowego 347,2 milj. zł. — bez poży­
czek dla skarbu państwa — oraz kre­
dyty dla komunalnych kas oszczędno­
ści w wysokości 20 mHJ. zł., to całkowi­
te zadłużenie samorządów w B. O. K. 
wynosiło na koniec roku ubiegłego 
485,7 miljn. zl. 

SPADEK BEZROBOCIA 
O 2.104 OSOBY. 

Według ostatnich danych państwo­
wych urzędów pośrednictwa pracy, li­
czba bezrobotnych, zarejestrowanych 
na terenie całego kraju w dniu 1 5 b. m. 
wynosiła ogółem 221.092 osoby, t. J. o 
2 104 osoby mniej niż w tygodniu po­
przednim. 

Liczba bezrobotnych w Warszawie 
(wraz z okręgiem) wynosiła 24.345 o-
sób, wykazując sipadek w ciągu tygo­
dnia o 443 osoby. Liczba bezrobotnych 
w Łodzi (wraz z okręgiem) wzrosła o 
442 osoby w ciągu tygodna 1 wynosiła 
w dniu 15 b. m. 16.553 osób. 

Liczba bezrobotnych na śląsku wy­
nosiła 79.651 osób, t. j . zmniejszyła się 
o 302 osoby w ciągu tygodn a. 

22 miliony złotych dla rolnictwa 
na akcję interwencyjną 

W najbliższych dniach zostaną 
opracowane nowe rozporządzenia, 
wprowadzające w życie powziętą 
na ostatniem posiedzeniu Komitetu 
Ekonomicznego Ministrów uchwale 
w sprawie pokrycia kosztów akcj; 
interwencyjnej dla podniesienia cen 
artykułów rolnych, przekraczają­
cych sumy, pochodzące ze zwrotu 
cel. 

Wpływy na cele pokrycia deficy­
tu tej akcji przewidziane sa w wy­
sokości OKÓhtei około dwudziestu 
dwu milionów złotych. Z sumy tej 
blisko dwanaście milionów ma 
wpłynąć przez opodatkowanie tt-
boju zwierząt rzeźnych, które to 
opodatkowanie przewidziane jest 
w wysokości 1 zł. 50 Kr. od sztuki 
nierogacizny, 50 gr. od cielęcia o-
raz 3 zł. od sztuki bydła rogatego. 
System pobierania tych opłat zo­
stał pomyślany w taki sposób, aby 
obciążyły one w Jednakowym, rów 
nomiernym stopniu zarówno pro­
ducentów jak i konsumentów. 

Wpływ dalszych czterech miljn 
-):*:( 

now złotych na rzecz akcji Inter­
wencyjnej podniesienia cen artyku­
łów rolnych, zostanie osiągnięty 
orzez wprowadzenie 10-procetito-
wego dodatku do państwowego oo-
datku gruntowego, który jednakie 
nie obejmie płatników, opłacają-
cvch podatek gruntowy z degresltf 
oraz podatku, przypadającego od 
gruntów, położonych na terenie wo 
tewództw wschodnich. 

Wreszcie pozostałe sześć milio­
nów złotych rft cele pokrycia de­
ficytu akcji interwencyjnej ma 
wpłynąć przez wprowadzenie 10-
orocentowego dodatku do państwo. 
wego podatku przemysłowego od 
brotu, przypadającego do zapłaty odj 
obrotów osiąganych przez płatni-

M . ~ kategorii przemysłowej. 
Należy zaznaczyć nrzvtem. że o-

platy te i świadczenia zostały skal­
kulowane w taki sposób, aby zbyt­
nio nie obciążały zainteresowa­
nych sfer gospodarczych, niemniej 
iednak aby mogły dać pożądany J 
skuteczny wynik. 

W odkrytym świeżo kraju 
gdze ryby warna, weze szczekała, a mrówki piszczą 

Kustosz muzeum waszyngtońskiego, 
dr. W. A. Archer, powrócił z wypra­
wy botanicznej do kraju Choco, który 
leży w północno-zachodniej Kolumbii I 
Jest chyba najdzikszym na świecie ob­
szarem dżungli. 

Dr. Archer, to pierwszy biały czło­
wiek, który przedarł splątane zwoje 
Ijan tej dżungli, nie posiadającej żadnej 
„ludzkiej" komunikacji. Jedynie małpy 
podróżują w niej po swych podnieb­
nych „autostradach" z pni. 

Dr. Archer posuwał się wytrwale dro­
gą wodną, na czółnach wytoczonych z 
pni potężnych drzew. Była to bardzo 
ryzykowna wędrówka w nieznane, prze 
rywana ciąglemi deszczami. 

W sercu dżungli naturalista zrobił 
ciekawe odkrycie — spotkał rybę, wy­
dającą głos. Trudno określić rodzaj '<-
go głosu: jest to coś podobnego do 
warkotu Śmigla. Ryba żyje w rzece 
Atrato i w ciągu krótkiej pory suchej 
przewedrowuje jak łosoś, do górnego 
jej biegu. Tam odbywa się tarło, pod­

czas którego ryba „warczy". 
Pamiętniki dra Archera czyta się, jak 

fantastyczną opowieść. Malowniczo o-
pisuje ziemie, otaczające dżunglę €h». 
co. Niegdyś przed wiekami zaroieiłki-
wali Ją pionierzy hiszpańscy, zapusclw-
szy się aż tak daleko w poszukiwania 
platyny. PrzywieźH ze sobą negrów-
niewolników, ale platyny było tak mi­
lo, że zaniechali eksploatacji. Pozosta. 
wleni przez nich murzyni sdziczeU do* 
szczelnie. Od ich potomków otrzymaC 
dr. Archer w darze drugi cenny eks­
ponat — „szczękającego" węża. Gad 
ten, niejadowity, siedzi zwinięty na 
drzewie, a i nadejściem nocy wydaj* 
glos, podobny do szczekania. 

Wreszcie ostatnią tajemnicą, wydar­
tą Choco — są piszczące mrówki. Czar­
ne, długie I jadowite. Ukąszenie Ich wy* 
woluje febrę i wysoką gorączkę. A kie­
dy włożyć w mrowisko ki], wydają 
dziwny odgłos, podobny do pisku nie­
toperza 

URKE-NACHALNIK 
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ŻYCIORYS WŁASNY PRZESTĘPCY 

Na rozstrzelanie! 
Niemieckie metody śledcze 

Dziś, po tylu latach jeszcze, gdy 
sobie o tern wspomnę, co wtedy ze 
mną na komendzie robiono, bym 
sie przyznał i wydał wspólników, 
dreszcze mnie przechodzą. 

Komendant, który był sierżan­
tem niemieckim, nie mogąc ode 
mnie nic wydobyć, nawet tego, co 
sie tyczy mojej osoby, mało że się 
nie wściekł ze złości. Chwytał się 
różnych forteli. Ja jednak milczą 
Jem, gdyż naprawdę o niczem nie 
wiedziałem w tym przedmiocie, o 
który mnie pytano. 

Na drugi dzień komendant kazał 
mnie znów przyprowadzić orzed 
siebie i wzięto mnie tam w „krzy­
żowy ogień pytań". Ostatnia to pró 
ba, której się chwyta policja Chy­
ba na całym świecie. Jednakże po 
tych „pytaniach" nic więcej ze 
mnie nie wydobyli, jak tylko trzy 
zęby, które pozostawiłem na pod­
łodze. 

Po upływie trzechdniowego znę 
cania się nade mną, wygłodniałe­
go obudzono mnie o północy i ka­
zano wyjść z celi. Wyprowadzono 
mnie na podwórze; tu założono mi 
kajdanki na ręce i komendant ra­
zem z pięcioma żołnierzami umie­
ścił mnie w samochodzie i wywie­

ziono mnie za miasto. 
Myślałem, że pewno wiozą mnie 

na karę śmierci. Ręce zaczęły mi 
drętwieć, gdyż kajdanki były tak 
ciasno przyciśnięte, że krew prze­
stała tam krążyć. 

Poznałem tę szosę, po której je­
chaliśmy; myślałem, że mnie wio­
zą do fortu, by rozstrzelać i że od 
kryli, kim jestem. Przepadłem, po­
myślałem sobie, może z Niemiec 
mnie poszukują. • , 

Komendant kazał przystanąć, 
zwrócił się do mnie, bym wyszedł. 
Zbladłem, myśląc, że ostatnia mo­
ja chwila wybija; wojna, pomyśla­
łem; — u Niemców wszystko jest 

j możliwe. Kto się kiedy dowie, że 
mnie tu zabito. Zawahałem się 
chwilę, czy nie wyznać, gdzie by­
łem tej nocy i wykazać moje alibi 
i wyznać wszystko. Zrozumiałem 
również, i e Niemcy podejrzewają 
mnie też o szpiegostwo, więc po­
wiem lepiej kim jestem i skąd po­
chodzę. Jednak odrzuciłem prędko 
tę myśł, gdyż za moje alibi grozi­
łoby mi więcej, niż za tę kantynę 
i postanowiłem milczeć, cokolwiek 
by się stało. Przecież niemożliwe, 
pocieszałem się w duchu, by za 
kradzież rozstrzeliwali. W. Niem­

czech miałem sto razy gorsze spra 
wy, a nawet mnie nie tknięto. A 
może oni wiedzą o mojej ucieczce? 
Tu dreszcze mnie przeszły. — Nie, 
to niemożliwe. 

Komendant zwrócił się do mnie 
i po polsku zaczął mi tłumaczyć, 
że o ile nie powiem prawdy i nie 
wskażę wspólników, to mogę po­
żegnać się z życiem. — Teraz jest 
wojna, mówił, nie mamy czasu ba 
wić się z wami. — Pomyśl, żal mi 
cię, jesteś jeszcze tak młody i na 
pewno masz rodziców, którzy bę­
dą płakać po tobie i wstydzić się, 
że syn nie umarł, jak bohater na 
placu boju. tylko został rozstrzela­
ny jako zbrodniarz. 

Tu wyciągnął zegarek, a żoł­
nierz przyświecił latarką. 

— Patrz, za 10 minut piąta; pięć 
minut więc daję ci do namysłu. A 
potem... tu zrobił ruch w kierunku 
żołnierzy, którzy stali w pogoto­
wiu oparci o karabiny. Zapytał 
mnie też. czy chcę zapalić i nie cze 
kając na odpowiedź, podał mi cy­
garo, którego nie przyjąłem. 

Nie łestem zdolny opisać, ja­
ka walka odbywała się we mnie, 
czy przyznać się do niepopełnio-
nego przeze mnie przestępstwa, 
czy nie. A gdy nawet przyznam 
się, kto wie, czy tembardziej mnie 
nie rozstrzelają za kradzież Tządo-
wych pieniędzy; ale czy też na­
prawdę możliwe, żeby za to prze­
stępstwo skazali mnie na śmierć 
i to tak bez sądu? Tu znów przy­
pomniało mi się, jak oglądałem 
plac boju, gdzie leżało tylu zabi­
tych. Co więc mogę ja znaczyć; 
tylu ludzi, którzy nigdzie nie krad­
li, zamordowano zupełnie niewin­
nie, dlaczegożby ze mną nie moż­
na tak zrobić? Coprawda, jestem 

niewinny, ale za co innego należy 
mi się kara. Więc obojętne za ja­
kie przestępstwo mnie ukarzą, 
dość, że otrzymam zasłużoną ka­
rę. Tu znów otucha wstąpiła we 
mnie. Nie, to niemożliwe, oni mnie 
tylko próbują. Takie i inne myśli 
podobne krążyły mi po głowie 
przez 5 minut danych mi do namy­
słu. 

Był to zimny, listopadowy po­
ranek; spojrzałem na niebo, jak­
bym tam szukał ratunku. Dziwna 
rzecz, że w groźnych zawsze dla 
mnie chwilach mimo owli zwraca­
łem się do nieba, choć niebardzo 
wierzyłem, że tam coś jest. Zai 
mi było naprawdę umierać w 
20-tym roku życia, ale cóż, trud­
no; widać, że taki już mój los. . 

5 minut upłynęło. 
Komendant zwrócił się znów do 

mnie z zapytaniem, czy przyzna­
ję się, bo nie ma czasu, a 5 minut 
już minęło. 

— Nie znam żadnych wspólni­
ków i o żadnej kradzieży nic nie 
wiem. Nie jestem żadnym złodzie­
jem, itzektem niepewnym głosem, 
uśmiechając się smutnie. 

Niemcy spojrzeli porozumiewaw 
czo po sobie: — Los! los! krzyk­
nął komendant i popchnięto mnie 
w stronę lasu. który ciągnął się po 
obu stronach szosy. Tu przywiąza 
no mnie linką do drzewa, żołnierze 
naładowali broń, a komendant 
zwrócił sie po raz ostatni do mnie: 

— Patrz, mówił, jak piękny jest 
świat; żal mi cię, wiedz o tern. że 
my nie żartujemy. Powiedz praw­
dę, to cię puszczę zaraz wolnym, 
a jak nie, to za cnwilę będzie z cie 
bie tylko trup. 

Słuchałem z spuszczoną głową i 
nic nie odpowiedziałem. — No, 

trudno, mówił komendant, jak nie 
chcesz żyć, to roi tam za jedno. 

Przykuli mi teraz ręce wtył wo­
koło drzewa tak, że stałem przy­
kuty do pnia. Zrobiłem się obojęt­
ny na wszystko, tylko, by to się 
już jak najprędzej skończyło. 

Znów zapytano mnie, czy oczy 
zawiązać? 

Nie. odpowiedziałem. 
Pięciu Niemców stanęło naprze 

ciw mnie, gotowi do strzału. 
Parę sekund złowroga cisza. 
— Einz! zwei! drei! — ... 

Padła salwa i o moje uszy od­
bił się przeraźliwy śmiech, jakby 
wszyscy djabli w piekle roześmiali 
się tam n» moje przybycie. 

Nie jestem w możności opisać 
wrażenia, jakiego wówczas dozna­
łem; trzeba być wielkim artystą, 
by móc wrażenie to opisać. Na po­
czątku. gdy usłyszałem huk i zara 
zem śmiech, a nie czułem żadnego 
bólu, zapytywałem siebie w duchu, 
czy ja żyję jeszcze, czy już nie ży 
ję? A ponieważ jeszcze nigdy nie 
byłem zabity, pomyślałem, że mo­
że właśnie po śmierci człowiek 
tak się czuje, więc może jestem 
już naprawdę zabity? Bałem się 
oczy podnieść, by spojrzeć, co się 
wokoło mnie dzieje, i zwiesiłem 
cały korpus. Potem czułem, jakby 
atak serca, a nareszcie poczułem. 
że mi ktoś wlewa wódki do ust 

Za chwilę odwieziono mnie i 
rozkuto zupełnie z kajdanek. Posa 
dzono znów w samochód. Komen­
dant Doklepał mnie wesoło ręką po 
plecach, śmiejąc się z żołnierzami. 
— Guter Dieb; — die Russen sind 
gute Diebe*). Poczęstowano mnie 

Rosjanie są dc-•) Dobry złodziej; 
brymi złodziejami. 

też chlebem, konserwami i rumem, 
poczem przywieziono- mnie zpo-
wrotem do Łomży. Oddano mato 
w ręce Feldpolicji, a stamtąd, po 
powędrowałem prościutko do 
„Czerwoniaka" *). 

* 
„Czerwoniak" Pod tą skrom­

ną nazwą rozumie się wielkie wie­
zienie w Łorriży. Z czasów rosyj­
skich było ono znane, jako strasa-
ne z swej grozy. Z głębi Rosji przy 
syłano tu za karę katorinfków za 
bunty. Niejeden- człowiek, który 
miał zaszczyt go poznać, czuj* 
dreszcze przerażenia na sam 
dźwięk słyszany o nim. „Czerwo­
niak" został wykończony lat kilka 
przed wybuchem wojny świato­
wej. Zbudowany jest na wzór cel 
pojedynczych więzień niemieckich. 
Stoi on we formie rosyjskiej litery 
T, co zapewne miało znaczyć „Tur 
ma". 

Zrewidowano mnie i załatwiono 
formalności, o których już nie war­
to tu wspominać, gdyż z pewno­
ścią we wszystkich więzieniach 
chyba całego świata odbywa się 
rytuał przyjęcia w tej sarńtj for­
mie. Naruszają wtedy całą famU-
ję, która często nie jest winna, że 
w Ich rodzinie znalazł się przestęp 
ca, a jednak musi bezwiednie fi­
gurować po archiwach 1 w księ­
gach więziennych. 

Zaprowadzono mnie na skrzydło 
pojedynek, JM> lewej Tece, jak się 
wychodzi z ̂ kancelarii. Jest tam 60 
pojedynczych cel, gdzie za czasów 
rosyjskich siedziały wyłącznie ko­
biety. (D. c. o.) 

*) „Czerwoniak". — Tak nalywają 
więźniowie I złodzieje więzienie v Łom 
iy, które nazewnątrz jest czerwogt, 
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Święto „Straży Przedniej" 

Paryż, w lipcu 
Popularność jest boginką nieby­

wale kapryitią. Przywiązuje sie.do 
jednego człowieka, idzie triumfal­
nie w jego ślady, a potem nagle, 
często bez widocznego powodu, po-
Tzuca go i schlebia komu iimemu. 
Szczytem perwersji z jej strony 
jest, jeśli z pośród dwu ludzi, z któ­
rych jeden jest Mistrzem, a drugi 
jego uczniem, porzuca nagle pierw 
szego i wybiera drugiego. 

Gorzki smak tej odwiecznej 
pr.iwdy odczuwa obecnie człowiek 
do niedawna we Francji najbar­
dziej popularny, bożyszcze tłumów, 
zwycięstwa i triumfator, pogromca 
groźnych rywali politycznych. Ed­
uard Herriot. Rok temu, DO zwy­
cięstwie wyborczem bez preceden­
su. naliczyć mógł tysiące przyja­
ciół. Patetyczne jego mowy wznie­
cały entuziazm zawsze i wszędzie. 
Sławiono iego dobroć, jego sztukę 
krasomówczą. bezinteresowność. 
pracowitość, sławiono jego zami­
łowania artystyczne, talenty i książ 
ki. Sława jego jak słońce rozbłysła 
nad Francją, zaćmiewając wszystko 
i wszystkich. 

T r e n e r po l sk ich t en i s i s tów 

Do stolicy przybył zawodowy tenisista 
czechosłowacki, Kożelub, zaangażowa­
ny celem przeprowadzenia treningu i 

polską reprezentacją „puharową", 

Od maja do 15 grudnia rządził 
Herriot we Francji i mógł rządzić 
znacznie dłużej. W tym czasie o 
drugim Edwardzie, Edwardzie Da-

Madierze, nie mówił nikt. Nikt sie 
nim nie interesował. Dla szerokich 

i mas poprostu nie istniał. Zaledwie 
; wiedziano, że jest lam jakimś mi-
|mstrem robót publicznych czy pra­
cy. Bardziej wtajemniczonym tylko 

I było wiadomo, że to również moc-
| na głowa partji radykalnej, ale że 
j wypłynął u boku Herriota i pod je-
Igo kierunkiem stawiał pierwsze 
| kroki w karierze politycznej, wiec 
i mu sie. wyznaczało miejsce pod roz­
kazami Mistrza. 

Nadszedł fatalny dzień 15 grud­
nia, gdy trzeba było zapłacić ratę 
długu Ameryce. Herriot obstawał 
Drży tern. żeby płacić i upadł. Od 
tego czasu, nie licząc efemeryczne-

| go gabinetu Paul Boncoura, rządzi 
we Francji Edward II. Edward Da-
ladier. Początkowo rokowano mu 
zaledwie kilka tygodni władzy: 

— Herriot i tak wróci wkrótce— 
mówili augurzy polityki. 

I oto Daladier rządzi ciągle, ma 
zapewniony żywot do końca roku, 
bo psotne dzieci z izby deputowa­
nych rozjechały sie na wakacje, a 
niektórzy widza Już w nim nawet 
przyszłego dyktatora Francji. Na­
wet w tym ultralewicowo-demo-
kratyczno-republikańskim parlamefl 
cie z ust poważnych osobistości pa­
dły takie słowa: 

— Panie premierze, Francja cze­
ka. Bierz pan dyktatorskie pełno­
mocnictwa. 

Fortuna kołem sie toczy. Herriot 
nie jest już bożyszczem tłumów. 
Popularność łasi sie u stóp Dala-
diera. A mimo to można powie­
dzieć, że nie uczynił on nic, żeby ją 
zdobyć. Może właśnie dlatego sa­
ma Drzychodzi. W przeciwieństwie 
do swego poprzednika mówi mało, 
udziela sie jeszcze mniej. I mówi 
się potocznie, że gdyby ponadto 
więcej działał, byłby najpopular­
niejszą osobistością we Francji... 
po zwycięzcy Tour de France ma 
sie rozumieć. 

Jeden z najświetniejszych dzien­
nikarzy paryskich pisał niedawno: 

„Premier nasz zyskał sobie wzgle 
dy opinii dla różnych przyczyn. 
przyczem pominąć nie można pro­
stoty jego obejścia i ogólnego za­
chowania sie. Nigdy dostatecznie 
nie wypowie sie tego zła. jakie wy­
rządzili fotografowie i ooeratorzy 
filmowi niektórym jego poprzedni­
kom od roku 192S". 

W słowach tych jest głęboka 
prawda. Jakkolwiek dziwnie moic 
to wyglądać, upadek popularności 
Herriota tłumaczy sie w ten spo­
sób. Za dużo sie go oglądało w ki­
nach i gazetach, za dużo wysłucha 
no jego mów. Aż wreszcie przyszło 
znużenie. 

Nic lepiej nie maluje szkodliwej 
dla wybitnego polityka przesady 
w narzucaniu go uwadze ogółu, jak 
nie tak dawna podróż Herriota do 
Waszyngtonu. Roztrąbiono ją we 
Francji ze zbytkiem szczegółów 
wprost niesamowitych. Policzono 
wszystkie jego krawaty, wszyst-
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Nowe jaskinie gry 
w programie gospodarczym rządu Hitlera 
1 Na os ta tn im posiedzeniu rzą-
'du Rzeszy Niemieckiej wśród po 
wodzi ustaw uchwalono także m. 
3n. otwarcie domów gry w kilku 
miesjcowościach uzdrowisko-
;wych. 

Pierwsze kasyno ma być o-
twarte w Baden-Baden w tym sa 
mym gmachu, w którym funkcjo­
nowała ruletka do 1874 r. 

Prawdopodobnie oprócz rulet­
ki uzyska Baden-Baden koncesję 
fcn trente-et-quarante I na baka-

rata. 
40% zysku ma otrzymywać 

gmina. Przedsiębiorstwo oddane 
będzie zapewne prywatnemu kon 
sorcjum. 

Oprócz Baden-Baden koncesję 
na domy gry otrzymać mają 
Aachen i Wiesbaden , 

Ustawa motywowana jest 
względami „patrjotycznemi", aby 
stworzyć konkurencję dla Monte 
Carlo i uzdrowisk francuskich. 

W podróży do Norwegj! 

£» statkn „Resolute" odbywała obecnie członkowie domu panującego Rumunii 
podroż do Nnrwesll. Nł zdjęciu arcyks. Ileana z synem arcykc. Stefanem. 

kie fajki, przetrząśnięto całą gar­
derobę. Pokazano, jak wsiada do 
auta w Paryżu, jak w Reims pod­
czas postoju na tarasie kawiarni 
pali fajkę, gładząc główki dziecię­
ce z ojcowską czułością, jak w 
Hawrze wstępuje na okręt. Podczas 
długich dni przejazdu przez Atlan­
tyk zdejmowano wszystkie jego 
spacery po pokładzie parowca, ope­
ratorzy filmowi w Ameryce nakrę­
cali wszystkie ' sceny powitania, 
konferencyj i pożegnania, łącznie z 
przemówieniami przytem wygła­
szanemu 

Potworne „tam — tam" rozgłosu 
w połączeniu z nkłemi rezultata­
mi podróży wywołało reakcje. Od­
wrócono sie od niedawnego bożysz­
cza. 

Ludzie bliscy usprawiedliwiają 
Herriota, że nie jest to z jego stro­
ny próżność, chęć łatwej reklamy, 
lecz dobroć. Niezdolny jest powie­
dzieć „nie",'gdy fotografowie i ope­
ratorzy kinowi nalegają ze wszyst­
kich stron. Jedni proszą, żeby się 
nie ruszać, inni wprost przeciwnie. 
żeby sie poruszać lub uśmiechać. 
Herriot zgadza się na wszystko. 

żeby im sprawić przyjemność i u-
latwić wykonywanie zawodu. Ale 
odbiorca, publiczność, wkońcu m« 
dość, gdy co dnia te samą postać 
zrana znajduje w gazecie a wie­
czorem w kinie. 

Herriot nie jest zresztą jedynym, 
który skonstatować mógł na sobie, 
że wobec kamery fotograficznej 
trzeba sie mieć na ostrożności. Po­
dobny wypadek miał Andrzej Tar-
dieu. 1 on też zanadto sie udzielał. 
Jego sarkastyczny uśmiech i długą 
cygarniczkę spopularyzowano w 
tysiącach odbitek fotograficznych 
i zdjęć filmowych aż do przesytu... 
U szczytu będąc pozornej popular­
ności, poniósł sensacyjną klęskę 
wyborczą rok temu. 

Polityk, mąż stanu, potrzebuje 
pewnej tajemniczości. Lepiej nie 
pokazywać sie zbytnio. Wtedy ro­
dzi sie legenda. Oto dlaczego Ed­
ward Ii — Daladier unika fotogra­
fów i operatorów kinowych. 1 
wszyscy myślą, te jest powołany 
do wielkich dziel, choć może się 
mylą, bo to dopiero przyszłość po­
każe 

Grot. 

Przybyły specjalnie na święto „Straży Przednie)" do Gdyni p. premier Ję­
drzeje wleź (z prawe)) przegląda kompanie honorowa „Straży Przedniej" wfc 

tającą go na dworcu w Cdynl. 

Z Radkiem wzdłuż polskiego wybrzeża 
„Cudem jest to opanowanie morza przez Polskę—" 

Pobyt, acz tyFko parodniowy, nad 
Dolskiem morzem, uczynił na Karolu 
Radku silne wrażenie. Wiemy już z 
krótkich doniesień prasy, ile za­
chwytu padło z ust naczelnego te-
daktora moskiewskich „Izwiestlj" 
na widok Odyni, posłuchajmy teraz 
jak podróż red. Radka wzdłuż pol­
skiego wybrzeża opisuje jeden z to­
warzyszących mu dziennikarzy. 

Wygodny „Paccard", wiozący 
red. Radka w towarzystwie red. 
Ścieźyńskiego i kilku innych jeszcze 
osób, mknie szybko malowniczą 
szosa pucka. Radek przez całą dro-
ee rozmawia wesoło, śmieje sie i o-
powiada „kawały". Z pod popiela­
tej. zgniecionej cyWistówki, błysz­
cza grube szkła jego rogowych o-
kularów. w ustach ogromna, nieod­
stępna, dymiąca fajka. 

Docieramy do Pucka. Radek mó­
wi o Pucku, jakby znał go nawy-
lot. 

— Historie morska Polski — wy­
jaśnia — znam tak. jak mało kto w 
Polsce, mógłbym mówić o tern go­
dzinami. 

Auto zostawia po prawej drogę 
na Hel i mknie do Jastrzębiej Góry 
Mijamy szare namioty obozów har­

cerskich przysposobienia wojsko­
wego, a za chwile gromkiem „Czu­
waj!" pozdrawia nas przechodzący 
szosa oddział harcerek. 

Przy wjeździe do Jastrzębiej Gó­
ry, na dużym budynku stoiącym na 
wybrzeżu, powiewa olbrzymich 
rozmiarów flaga czechosłowack.i: 
to obóz stu chłopców czeskich, któ­
rzy Drzybyli tu na wywczasy. 

W Karwi pełno letników. Radek 
1 iest przedmiotem ogólnego zacie-
', kawienia pa plaży. Sensacje budzi 

wśród dzieci, z któremi rozmawia 
wesoło i bawi sie. 

W drodze powrotne) stajemy na 
stromym brzegu. Widok stąd wspa­
niały. Radek stoi jakiś czas nieru­
chomo. wpatrzony w zachodzące 
słońce... Nagle dobywa z kieszeni 
tomik poezyj i poczyna głośno re­
cytować wiersze o morzu. 

Po chwili śmieje sie znowu i o-
powiada „kawały". Mówi też o swo 
ich sowieckich przyjaciołach. Kre­
śli zabawne scenki i anegdoty z źy-
ci.i Rosii sowieckiej, dorzucając 
wkońcu: 

— Ot etawo rlewohicja nie stra-
dajet! 

Potem wspomina "'•e wąsy mlo-

52° „ Rosjan w Sowietach 
wśród 190 różnych narodowości 

Ostatni spis ludności, laki prze 
prowadzono w Sowietach, wyka 
żuje. że Rosja składa się ze 190 
różnych narodowości. 

Rosjanie czystej krwi wynoszą 
zaledwie 52 proc. całej ludności. 
Następną pod względem ilościo­
wym narodowościowym są Ukra 
ińcy (22 p roc ) . Białorusini wy­
noszą 3 proc , Kozacy przeszło 4 
miljony. Tatarzy ,3 miljony. Ży­
dzi przeszło 2 i pól miliona, Turk 
meni około 2 miljonów. Niemcy, 

którzy przeważnie grupują się w 
oddzielnej republice nad Wołgą, 
stanowią 1 i pól miljona. 

Pozatem istnieją rozmaite szcze 
py, zamicszkjącc Syberię, które 
żyją w kompletnej dzikości i nie 
wiedzą nawet o tern, Jakiemu re-
gimowf podlega dziś Rosja. Cy­
fry. zamieszczone w powyższym 
spisie ludności, zostaną ogłoszo­
ne jako oficjalne dane s tatysty­
czne po dokładnem sprawdzeniu. 

)•*••{ • 

Lord Melcheff 
powrócił na fudatzm 

W kołach politycznych An-
glji ogromne wrażenie wywarł 
fakt powrotu na judaizm lorda 
Melchetta. 

Ten wybitny przemysłowiec i 
finansista, kierownik wielkiego 
trustu chemicznego angielskiego 
pochodzi z rodziny żydowskiej 

-) 

odawna już anglizowanej. Ostat­
nie wypadki polityczne w Niem­
czech skłoniły go podobno do te­
go kroku. 

Lord Melchett stanął m. in. na 
czele komitetu akcji bojkotowej 
gospodarczej, wymierzonej prze­
ciwko Niemcom. 

* : ( 

Głód i pragnienie zemsty 
zaspakaja cukiernik paryski 

Jeden z cukierników paryskich wpadł 
na pomysł, który dobrze świadczy o 
Jego wyobraźni i znawstwie duszy ludz­
kiej. Sporządził mianowicie formy do 
ciastek i babek, reprodukujące rysy 
głównych postaci świata politycznego i 
artystycznego. Naturalnie przyjmuje 
również wszelkie zamówienia w fyai 
względzie od osób prywatnych. 

Wynalazek ten powinien okazać sie 
błogosławiony w skutkach dla ludzko­
ści, bo zaspokajając głód, pozwala za­
razem zaspokoić pragnienie zemsty 

bez rozlewu krwi. 
Nic nić stoi na przeszkodzie temu, 

ażeby np. Mlstinguette połknęła Józe­
finę Baker przetransformowaną na bab­
kę ;co zaś do Hitlera, którego apetyt 
jest olbrzymi, możnaby mu ofiarować 
kolekcie babek wyobrażających wszy­
stkich wrogów narodu niemieckiego na 
wewnątrz i na zewnątrz. 

W Paryżu wysunięto podobno pro­
jekt, ażeby tegoroczną nagrodę poko­
jową Nobla, którą niewiadomo komii u-
dzielić, przysnąć owemu cukiernikowi... 

)*•{.-Wiedeńska „Kropelka" 
Gaby Matuszka, córka zbrodniarza 

Ponury zbrodniarz i obłąkaniec Ma­
tuszka, sądzony obecnie w Budapesz­
cie, ma w Wiedniu mała córeczkę Ga­
by, której niedawno odumarla matka. 

Opiekunem- sieroty został znany ad­
wokat wiedeński, który zasypywany 
Jest lutami z Dronozycjami adoptowa­
nia malej. 

Niewiadomo, czy „sława" nazwiska, 
czy może zalety osobiste dziewczynki 
to zdziałały, dość, że wzbudza wielkie 
zainteresowanie, a kilka zamożnych 
rodzin stworzyło nawet coś w rodzaju 
kota. rodzicielskiego, które zajmuje się 
utrzymaniem i nauka nieszczęsnej cór­
ki zbrodniarz!, 

dości: Tarnów, Kraków, Lwów... 
Opowiada dużo o Jaraczu. 

Wracamy do Odyni 
— Bardzo ciekawe Wasze Pomo­

rze — mówi, pykając fajkę. — Cie­
szę sic .ze widziałem to wszystko 
na własne oczy. Że niema tu Niem­
ców. o tem nie potrzebowałem sie 
nrzekonywać. bo znam zbyt do­
brze historie Pomórz i. Ale z nodz'-
wem natrze, jak ogromnej rzeczy 
dokonano w rozbudzeniu w masach 
sentymentu do morza. Podobno 
..Swieto Morza" było imponujące. 
Słyszałem nawet, że i żydowska 4e 

leeacia z transparentami brała w 
rtiem udział. Powinni byli napisać— 
dodaje ze śmiechem — „Dlaczego 
my nie potrzebujemy morza?" 

Tak. Gdynia iest •dziełem histo-
rycznem — mówi nagle poważnie-
publicysta sowiecki — na takie 
dzieło nie zdobyło sie dotychcz >s 
państwo kapitalistyczne. Nie iest 
cudem zbudowanie Gdyni. Jak są, 
pieniądze, można zbudować 1 20 ta­
kich miast. Cudem jest to, że w 
przeciągu tych kilku lat Polska zro­
biła tak kolosalny krok w całkiem 
nowej dziedzinie — w dziedzinie o-
panowania morza. 

Groiny wróg-malarja 
Komary rozwodnikami choroby 

Istnieje na świecie wiele miejscowo­
ści, w których malaria stała się kie­
ską, uniemożliwiającą człowiekowi po­
byt w nich, pomimo sprzyjających wa­
runków. Nie brak ich i w Polsce. 

Roznosicielem zarazków malarii Jest 
komar Anopheles i dlatego walka z ma­
larią miała zawsze na celu zniszcze­
nie k, mara, a poznanie jego sposobu 
rozmna.Mnia sie, trybu tycia Jest 
pierws.mn warunkiem skuteczności tej 
watki. Z.leżnie od miejscowości I wa­
runków lokalnych stosowano cały sze­
reg środków, dzięki którym bądź uda­
ło sit uwolnić pewne okolice całkiem 
od tych komarów, bądź znacznie zre­
dukować liczbę tych komarów. 

Komar rozsadnrk malarii Jest bardzo 
podobny do naszego zwykłego komara, 
którego brzęczenie jest każdemu do­
brze znane. 

Zachodzą jednak i duże różnice, któ­
re pozwalają go poznać po lego wy­
glądzie zewnętrznym. 

Przedewszystkiem nóżki jego są 
znacznie dluisze, aniżeli komara zwy­
kłego j są prawie dwa razy dluisze od 
całego ciwła Macki jego są również 
bardzo długie, prawie tei samej długo­
ści có i ryjek, wówczas gdy u koma­
ra Zwykłego KI one cztery razy królśze. 

Najbardziej wszakże rzucającą' się w 
oczy osobliwością komara Anopheles 
Jest sposób lokowania się. Wówczas 
bowiem 

murze lub na szkle prawie spłaszczo­
ny. komar malarylny zajmuje pożycie 
prawie prosrtopadlą do powierzchni, na 
której siedzi. 

Komar Anopheles rzadko kąsa czło­
wieka na otwartem powietrzu, nie czy­
ni tei tego we dnie, zwykłe w nocy, 
podczas snu 1 prawie zawsze w mie­
szkaniu, gdzie w« dnie kryje się w: 
zacienionych kątach — pod meblami, 
w rogach ścian H.p. Aby się zatem u-
strzec przed ukąszeniem, w miejscowo* 
ciach malarycznych driwi i okna po­
winny być zasłonięte siatka o tyle gę-
stą, aby komar tiie mógł się dostać do 
mieszkania. 

Walka z komarem polegać winna 
właściwie na stosowaniu środków, u-
trudniającyoh lub całkiem uniemożliwia 
jących komarowi rozmnażanie sie. 

Tam, gdzie to jest możliwe stosuj* 
osuszanie błot i trzęsawisk ze stojącą 
wodą. skutkiem czego larwy giną po­
zbawione niezbędnego dla ich życia, 
środowiska. Nie wszędzie było to 
wszakże możliwe, a w wielu wypad­
kach łatwiejszym I tańszym środ­
kiem mszczącym larwy dkazala sie 
zwykła nalta, nader często stosowana, 
zwłaszcza w Ameryce Północnej, przy­
czem pół kilo nafty wystarczało na 
pokrycie 250 slóp kw. cieniutką war-
slwą, pod którą wszystkie larwy wy­
ginęły w ciągu dwu dni, portadKo' sami-

gdy komar zwykły siedzi na ce nie składają jaj w tych miejscach. 
):*:( 

Willy Post w Berlinie 

Po dokonaniu brawurowego przelotu przez Atlantyk lotatlt amerykański Wltly 
Post wylądował na krótki czas w Berlinl*. Na zdi«chi WIHy Post obok swego 

«oaratu — i-i«Mr« w Berlinie. U córy portet głośnego pilota. 

^)Mp|| 
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R o c z n i c a p i e r w s z e g o w y c z y n u lo tn iczego Z respektu przed... batem 
Niezwykła uroczystość w Monachium Całą zasługą patriotyczną 90-lelnie 

go szturmowca Georga Milntzcla i Mo­
nachium było to, ze Jako furman, do­
brze pogania! konie i mocno ciał bi­
czyskiem. Mrmo to, a może dlatego, u 
schyłku lat doczeka! się uroczystego 
Jubileuszu, jako najs:arszy i naizastuzen 
szy szturmowiec. 

Sam minister spraw wewnętrznych, 
Adolf Wagner, raczył pogratulować 
mu osobiście, a pełnomocnik ministj-a 
propagandy państwowej, dr. Goebbelsa. 
wręczył wspaniała; wiązankę kwiatów 

7 okazll ISO rocznicy pierwszego lotu braci Montgoltersów na balonie, odby­
ła ile w Icb rodztanem mtesete, Annon ay, gdzie lot miał mlelsce, wielka uro­

czystość. Na zdjęciu model' historycznego balonu. 

-)"*:(-

Komfort przed 4000 lat 
Ciekawe wykopaliska w Arabii 

W pustyni, na wschód od T y g r y 
Su. SA kilometrów od Bagdadu ciąg 
me sie pasmo wzgórz, zwane 
przez Arabów Tell Asmar. 

Znany orjerttalista amerykański 
profesor Breasted przedsięwziął w 
tej okolicy poszukiwania, uwień­
czone pomyślnym rezultatem: zna 
lazł on wykopaliska i cegły wypa­
lone z napisami. 

Wykopaliska t? datują się z roku 
21S6 przed Nar. Chr., t. j . odnoszą 
sic do okresu panowania trzeciej 
dynastji Ur. Miasto, które sie wzrto 
.sito w tej okolicy nosiło nazwę 
Eschunna. 

Ekspedycja archeologiczna, w y ­
słana z Chicago, dokonała szeregu 
prac i dokopała sie do nieźle zacho 
wanych kilku domów, których 
wnętrza wskazują na wysoki sto­
pień ówczesnej cywilizacji. 

W pokojach znaleziono zachowa 
De w całości wazy, garnki gliniane, 

młynki Tecz-ne 1 rozmaite sprzę ty 
domowe. 

Rzecz szczególna: znaleziono 
czerwona szminkę, pewna ilość ko 
lu d o barwienia brwi i rzęs. co 
wskazuje na znajomość i s tosowa­
nie kosmetyki. 

Uwagę i podziw archeologów 
wzbudziły urządzenia higieniczne: 
łazienki np. wyłożone wypaloną ce 
gią o podłodze z wylotami rur, pro 
wadzących do kanału z lewowego. 
• W każdej łazience znajdowała 

sie wpuszczona w podłogę wanna 
z polewanej gliny. 

XV jednym z pokoi znaleziono 
pod podłoga schowek, w k tórym u-
kryte by ły rozmaite Wejnoty. Znaj­
dowały sie t am: kule z lapis-lazuli, 
onyksu, zwierciadelka s rebrne , kol 
je ze srebra i lapis-lazuli, kolczyki, 
bransoletki. 

•}•*••(-

i księgę p. i. „Walka o Berlin". Szef 
sztabu Roehm przesiał zkolel swój por­
tret z autografem i depesze i życze­
niami. 

NajszumnieJ wyraził Jubilatowi swe 
uznanie bawarski prezes ministrów 
Siebert, przesyłając telegraficznie wy­
razy uznania Jako „dzielnemu wetera­
nowi broniowej armii Adolfa Hitlera, 
wzorowemu obywalclowi, pełniącemu 
szczytnie obowiązki względem ludu, 
wodza i ojczyzny". 

Deszcz meteorytów 
spada z nieba 

W muzeach przyrodniczych przecho 
wuja sie. setki meteorytów, gości z 
przestrzeni kosmicznych. 

Większość meteorytów Jest rozm a-
rów n©wielkich, albowiem niezliczone 
Hosci aerolitów, przyc ągane w swym 
biegu przez ziemie, rozżarzają się do 
białości w zetknięciu z atmosferą na­
szego globu, a wówczas spalają sie 
one, pękają na drobne kawa-tki I po 
większe) części spadają na ziem ę w 
postaci maleńkich okruchów. 

Astronomowie obliczają liczbę boli­
dów, które spalają się w atmosferze 
z!emsk'\el na blisko 12 miliardów dzien­
nie. 

Największy bolid spadł w Europę 
we wsi Kniahlnya na Węgrzech. 

Spadł on na pole w T. 1866, ważył 
około 300 kilogramów. A jednak wy­

miary tego bolidu są nikle w porów­
nań u z gigantycznemi aerolitami, któ­
re w niedającej się określić epoce, spa­
dły na terytoria Brazylji, Peru, Mek­
syku; waga tych olbrzymów waha się 
miedzy RO00 — 15000 kilogramów. 

Jednym z ostatnich pocisków kos­
micznych wielkich rozm arów, który 
spadł na Siemię, był kolosalny aerolM. 
który lat temu kilka ugrzązł w tajgach 
zachodnio - syberyjskich. 

Uderzenie tej kilkusettonowe) masy 
było tak potężne, iz w promieniu kil-
koiziesecńi kilometrów odczuto 
wstrząs podobny trzęsieniu ziemi. 

Pęd i nacisk powietrza przy spadku 
aerolitu spowodował połamanie 1 po­
wyrywanie drzew z korzeniami w taj­
dze w promieniu kilkunastu kilome­
trów od m eisca spadku. 

Ku słońcu... 

Co wróżą gwiazdy na dztefi 20 lwa? 
H eoołcoje I podrażnienia 

Juz wczesne ge-
^~\ljiSISi- il'ny raT,ne • mogą 
&TX *9Ev 5 ' c 8° r z e l zazna-

"* ; czyć, przynosząc 
zmartwienia, drobne 
przykrości, zwłoki 
lub nieporozumienia. 
Chociaż w miaTę-

podnoszenia się słońca nad horyzon­
tem te niemiłe nasirnje ustąpią całko­
wicie, n;e należy zapomińiać, że dzień 
dzisiejszy naogół zapowiada się niepo­
myślnie i może nam przynieść nieocze­
kiwane wstrzaśnienia, a zatem nie na­
daje się do załatwiania spraw ważniej­
szych. 

Dziś mogą nas dotknąć nieoczekiwa­
ne niepowodzenia i mogą mieć miejsce 
jakieś nagle wydarzenia o charakterze 
niepomyślnym. Zwłaszcza godziny obia­
dowe mogą nam przynieść niespodz;e-
wane rozczarowania, rozstania, nie­
zgodę w połączeniu z podrażnieniem i 
niepokojem nerwowym, jaki się da 
jwówczas odczuwać. 

Dzień dzrs:ejszv nie nadale sie do 
laprowadźania zmian oraz przeprowa-

może nam przynieść przykrości dzek 

ze strony osób bliskich oraz zamiesza­
nie; nie nadaje się do wyruszania w 
podróż, co do rezultatów której nie po­
siadamy dostatecznej pewności. Związ­
ki dziś zawarte — nie będą ani szczę­
śliwe, ani trwale. 

Jeszcze między sodz* I9-tą a 20-tą 
mogą nas dotknąć jakieś nieporozumie­
nia z osobami pici odmiennel, kaprysy, 
niepotrzebne wyrzuty -J- a nasze ocze­
kiwania mogą wówczas zostać zawie­
dzione. 

Wieczór późniejszy również nie za­
powiada się pomyślnie i zwłaszcza ko­
lo godź. 22-ej może nam przynieść po-
drażnlenie, skłonność do wybuchów 
gniewu i wywoływania nieporozumień. 
Nie iest to odpowiedni czas do prowa­
dzenia dyskusyl i sporów, które mogą 
»ówczas_przybrać niepożądaną ostrość. 

Osoby wówczas poznae będą dla nas 
później źródłem niepokojów. 

Dziecko dziś urodzone — czułe, wraż­
liwe, nastrojowe, przywiązane do ro­
dziny i do ogniska domowego — będzie 
nerwowe | -niespokojne. Oka-że zamiło­
wanie do podróży j z.m:«n. 

N a w a r s z a w s k i e j p l a ż y 

Pragnieniem dziwnem przejęta 
Ku słońcu wzniosła oczęta 
I w wyt bezkresny spoziera, — 
Czy nęci ja. stratoslera? 

Czy myślą może odlała 
Od nizin i bagnisk świata, 
I duch lei z nich sie wyzwala? 
Co.znów?-— Ona sie, opala... 

-)••*•[-

Ruch budowlany iz:& rozwodom 
Czem dla Polski pod względem łat­

wości rozwodów jest Wilno, tein dla 
Ameryki — Reno, miasto stanu Newa-
da, gdzie wolno zmieniać małżonków, 
jak rękawiczki. W ostatnich Jednak 
czasach coś psuje się w tym raju. Oto 
nowy sędzia, Emmet Walsh, zapowie­
dział stanowczo, że udzielać będzie roz­
wodów tylko stałym mieszkańcom mia­
sta, lub zdawien dawna w nim osia­
dłych. Ale oczywiście niema prawa bez 
furtki: kto kupi plac lub jakąś nieru­
chomość w obrębie mias'a, zyskuje przy 

wileie stałego mieszkańca, choćby mie-
j szkat gdzieindziej. 

— Brawo! — wołają rozwodnicy 1 
kupują parcele. 
. W mieście, mfcno kryzysu, zrobił się 

niebywały ruch: do opustoszałych ho-
teii zjeżdżają geometrzy, architekci 1 
stawiają osiedla — dla rozwodników. 
Są to coprawda maleńkie „bungalow", 
Jakieś altanki I domki z kart, które ko­
sztują tanio — to grant, no, i starczają 
zazwyczaj tylko na noc poślubną. 

i*r--

R&DJO WARSZEWSKIE 

Każdy przebłysk słońca skwapliwie. wykorzystywany (e»t przez plamią­
cych w ciągu tegorocznego, niezwykle. kapryśnego lała. 

CZWARTEK 
WARSZAWA, (Dług. fali 1411,8 m.). 
7: Sygnał czasu i pieśń ..Kiedy ran­

ne wstają zorze''. 7.05: Gimnastyka. 
7.20: Płyty. 7.35: D. c. płyt. 7.52: 
Chwilka gospodarstwa domowego. 

11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­
kowa. 

12.05: Płyty. 12.35: D. c. płyt. 
14.35: Płyty. 
15.15: Płyty. 15.35: D. c. płyt. 15.50: 

D. c. płyt. 
16: Słuchowisko ze Lwowa dla dzie­

ci. 16.30: Płyty. 
17: Odczyt z Wilna: „Współżycie 

dzieci". 17.15: Koncert popularny z 
Ciechocmka, 

18.15: Odczyt i WHna: „Zwiedzajmy 
północ Polski". 18.35: Koncer: kamera! 
ny. 

19.40: Felieton: „Turystyka na wlas-
nem podwórku". 

20: Koncert. 
21: Odczyt: , 0 lnie. i u-elnie". ?1 I": 

D. c. koncertu. 

. C i o c i a W a l e r c i a " 

Janina Janecka w doskonatel'komedjl Deval'a „Stelek" 
Nowym w Warszawie. 

grane) w teatrza 

-):*:(-
e migawki sądowe 

Jeden dzień urlopu 
Otwockie powietrze działa 

Pachnia ło rozgrzana w słońcu 
żywica, las stał nieruchomo jakby 
zasłuchany w w e s o ł y świergot i 
poświsty p taków. . 

Ścieżyna szli dwaj panowie w 
niebieskich koszulach i żakieto­
wych spodniach w paski. 

— I co pan powisz do ta swobo­
dę, Rab inowicz? T u się można po 
wiedzieć oddycha, c o ? 

— Zaiste, tak ieśt panie Kac. 
— Albo w e * pan tego ptaszka 

co idzie właśnie zaćwiergolić, ku-
kućka sie nazywa, za Szylera 
Szkolnika sie zatrudnia, co wszyst 
ko pan ple chcesz pana w y w r ó ż y a 
propos interesów handlowych, tu­
dzież suma sumarum ilość dzieci. 

Tam znowu na listeczku wywiór 
ka sie podpuszcza. Ona sie nie mar 
twi dolar spadł, jej nie obchodzi o-
bro towy. dochodowy, k ryzysowy . 
Cała można powiedzieć natura ska 
ka, śpiewa i sie bawi z ładną po­
goda. W Otwocku dzisiaj chce się 
żyć i .nie clfce sie umierać! 

— Niewątpliwie, parnie Ka. 
— Natomiast najważniejsza r ze ­

czywiście swoboda. Pan tu nie wi­
dzisz komornika, pana nie ziębi re 
jent, pan gwizdasz na sekwes t ra to 
ra, pan sie śmiejesz z magistrata, 
pan pogardzasz z Kasa Chorych. 
Co jest dla pana dzisiaj podatek? 
Wy\vi6rka pan na niego jesteś, z 
ogonem możesz pan machać na sa­
mego naczelnika u-rzędu skarbowe 
go... 

- v Natomiast vv poniedziałek jak 
pan wrócisz . do interesu się pana 
odechce to machanie. 

— Rabmowicz! Oblewaliście 
mnie z zimna woda. W poniedzia­
łek place ratę z odsetkami i kosz­
tami. Ale dziś iest sobota, sklep 
zamknięty sie znajduje na biuście 
natury, powietrze mnie rozpycha. 
czuje się wieśniak, czuje sie cha-
muś. żeby spotkałem jakiego se-
kwes t ra tora jaby mu dzisiaj poka­
załem gdzie rak świśnie. 

— Panie Kac, pa t rz pan, masz 
pan szczęście idzJe właśnie pan 
Jaxa-$m':gielski. 

— Anatol?. 

— W e własna osobista osobę, b» 
raz pan gwizdai p a niego, ubliżaj 
się pan z nim. 

Istotnie z pociągu, kolejki •wy* 
siadł sekwestra tor p . Anatol J a x a -
śmigielski i zmierzał ku domowi. 

Pan Szymon Kac pomyślał chwf 
lę, poczem wydobył portfel, pod­
biegł do niego i zawoła ł . 

— Panie Jaksuś. dziendobereK 
się z panem, widzisz pan tej forsy* 
Mam, ale nie dam ani na koszty. 
ani za wóz', ani za octeetki, ami tort! 
zysowe, ani za cholera wie jakie, 
ani za żadne. Ja dzisiaj jesłem let­
nik na urlopie ps iakrew się znajdu 
je, za wywiorkie skakam i ma-rri 
pana tudzież pańskiego naczelnika) 
już pan wisz gdzie, tu gdzie wy« 
wiórka pana może mieć! 

Pan Jaia-Śmigielski przysłaną)* 
wydobył notes, zapisał poufałe w y 
rażenia p, Kaca i po dwu dniach 
skierował sprawę do sadu 0 obra ­
zę urzędnika. 

W sadzie grodzkim p. Kac t łu­
maczył sie. że ud&rzyia mu do c ło 
w y wolność podatkowa o raz 
otwockie powietrze. 

Mimo to został skazany na 2 t y ­
godnie aresztu z zawieszeniem. 

Stad pros ty wniosek- że wielkim 
nietaktem ze s t rony PIP- sekwes t ra -
torów iest wyjeżdżanie na letnisko 
do Otwocka, Falienicy, Miedzeszy­
na i innych kupieckich miejscowo­
ści. Trzeba dać ludziom odpocząć. 

-oOo-

Cenny dar 
dla nauki polskiej 
Minister oświaty republiki francu­

skiej speclałnj-m dekretem przyznał w 
darze Obsewatoriu-m astronomicznemu 
Uniwersytetu Poznańskiego zbiór kata­
logów i map fotograficznych nieba, taić 
wydanych, Jak i mającs^h być wyda-
nemi przez francuskie obserwatoria a-
stronomiczne. : 

Cenna kolekcja map I kałalołów, 
wartości 10.000 zł., nadeszła Jut do 
Obserwatorium astronomicznego U. P . 

+** * * = ( 

Perugjańscy studenci w Warszawie 

22: Muzyka taneczna. 22.40: D. c. mO 
zyki 'tanecznej. 

PIĄTEK 
7: Sygnał czasu i pieśń ..Kiedy ran­

ne wst.iją zorze". 7.05: Gimnastyka. 
720: Płyty. 7.35: 11. c. płyt. «7.52: 
Chwilka gospodarstwa domowego. 

11.57: Sygnał CZJSU. Hejnał z Kra­
kowa. 

12.05: Koncert popularny. 12.35: D. c. 
koncern. 

14.55: Płyty. 
15.15: Płyty. 15,35: D. c. płyt. 15.50: 

D. c. płyt. 
16: Koncert popularny z Ciechocinka. 
17: Odczyt: ..Co państwo zrobiło dla 

kultury fizycziiej". 17.15: Koncert so- I 
iisiów ze Lwowa. 

18.15: OdcZyl: ..Co to jest Fundusz: 
Pracy". IS.35: Płyty. 

10.40: W rubryce: „Na widnokręgu".' 
20: Koncert symfoniczny. 
21.10: O. c. kniiderfu. 
22: Muzyka taneczna z Ciechocinka 

??.40; l). c. muzyki tanecznej z Ciecho­
cinka. 

W stolicy przebywa wycieczka studentów I profesorów z Perug|l pod prz»> 
—"-Ictwem proŁ Giuseppe Cłpro (drugi z prawel) 
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Parh im. Prezydenta Rzpllfei 
W rozplanowaniu przyszłej 

dzielnicy reprezentacyjnej prze­
widziane jest—jak wiadomo— 
urządzenie dużego, liczącego 
powyżej 6 ha powierzchni, par­
ku, który, łącząc się z bulwa­
rami na terenie parku wojewó­
dzkiego, stanowić będzie miei-
sce wypoczynku ludności. Jak 
się dowiadujemy—szereg dzia­
łających na terenie Białegosto­
ku organieacyj b. wojskowych, 
zawodowych, kulturalno-oświa­
towych zamierza wystąpić z 
projektem, aby park ten nazwa­
no imieniem p. Prezydenta Rze­
czypospolitej, prof. Ignacego 
Mościckiego, w uznaniu wiel­
kich zasług na niwie pracy pań­
stwowej i dla uczczenia pow­
tórnego Jego wyboru na stano­
wisko Pierwszego Obywatela 
Państwa. 

Magistratu już niema 
Wchodząca, w życie nowa 

ustawa samorządowa kładzie 
kres wszystkiem magistratom, 
które oficjalnie przestają istnieć. 
Instytucje, które kierują gospo­
darką miast polskich, otrzymały 
obecnie nazwę zarządów. Prze­
słał więc istnieć i magistrat m. 
Białegostoku, a wzamian mamy 
nową nazwę: „Białostocki za­
rząd miejski". 

Uruchomfenie fabryki 
W dniu wczorajszym urucho­

miona została fabryka włókien­
nicza Amdurskiego w Pieszcza-
nikach. Puszczenie w ruch fa­
bryki nastąpiło po podpisaniu 
onegdaj przez jej właściciela 
umowy zbiorowej z dnia 16 
czerwca br., przewidującej dla 
Pieszczanik płace o 10% niż­
sze, niż w Białymstoku. 

Obóz letni dla 

Nie trzeba dodawać, że pro­
jekt ten spotka się z najgoręt-
szem poparciem miejscowego 
społeczeństwa oraz tych wszyst­
kich czynników, od których 
uzależnione jest nadanie nazwy 
nowemu parkowi. 

Nad jeziorami augustowshlemi 
' Onegdaj o godzinie 8 wiecz. 

przyjechali do Białegostoku pp: 
premier Jędrzejewski i prezes 
BBWR. płk. Sławek. Wczoraj 
wczesnym rankiem obaj w towa­
rzystwie p. wojewody Kościał-
kowskiego udali się samocho­

dem do Augustowa, gdzie bawi 
od wtorku przybyły autem z 
Warszawy celem zwietrzenia 
jezior i okolic m. Augustowa 
wiceminister sprawiedliwości 
p. Car. 

Przyszłość jezior augustowskich 

Dzięki subwencji, 
przez komitet funduszu pomocy 
bezrobotnym, Tow. „Przystań", 
zorganizowało w , Augustowie 
obozy letnie dla młodzieży, 
pracującej zawodowo w prze­
myśle, handlu i rzemiośle. W 
dniu wczorajszym odjechał do 
Augustowa pierwszy transport 

liczbie 40 osób. 

Uroczysty obchód „Święta 
Morza" na wybrzeżach i falach 
jezior augustowskich ściągnął 
do tego pięknego zakątka na­
szego województwa z innych 
dzielnic kraju wiele osób, które 
po raz pierwszy mogły podzi­
wiać tak mało znane w Polsce 
jeziora, posiadające idealne wa­
runki dla uprawiania sportu 
wodnego oraz pokryte starym, 
prześlicznym lasem wybrzeża, 
gdzie mogłyby powstać letniska. 
A tereny nad jeziorami Necko, 
Białem i Rozpuda nadają się 
najzupełniej na ten cel. Copraw-
da ludność m. Augustowa wy­
jeżdża do oddalonych o kilka 
kilometrów Sajenek lub nad 
odlegle 16 kim. najwyżej poło­
żone jezioro Serwy, gdzie znaj­
duje się również schronisko 
dla turystów, albo też nad naj­
większe co do powierzchni jez. 
Wigry (10 kim. od Suwałk, 20 
kim. od Augustowa)—to jednak 
te trzy jeziora pod Augustowem 
posiadają—ze względu na udo­
godnienia komunikacyjne (leżą 
w pobliżu stacji, a tylko jezioro 
Rozpuda nieco dalej)—znacznie 
lepsze warunki pod rozbudowę 
letnisk, dokądby ściągano na 
wywczasy nietylko z woj. bia­
łostockiego, ale i z innych są­
siadujących z niem miast. 

Jeśli dotychczas piękna tych 
jezior nie wyzyskano—to działo 
się to wskutek braku zaintere-

młodzieży sowania, które dziś ogromnie 
. udzielonej wzrosło. I tak więc powstał nad 

jeziorem Biatem—jak to wczo­
raj podawaliśmy—oddział Yacht 

" Fałszerz 
Sąd okręgowy w Łomży roz­

patrywał sprawę mieszkańca 
ł.omżycy, Władysława Duch-
nowskiego, z zawodę Sztukato­
ra, który fabrykował monety 1, 
2 i 5-złotowe. Podczas rewizji 
znaleziono u niego większą licz­
bę tych monet. Zapadł wyrok, 
skazujący fałszerza na pół roku 
więzienia. 

• 
P o s t r z e l o n y w s z y j ę 

We wsi Szary w pow. su­
walskim, w zagrodzie, należącej 
do gospodarza Czujewa, Ma-
krakow Onufry postrzelił w 
szyję Jana Cybulskiego, mieszk. 
wsi Zaleszczewo, poczem zbiegł 
w niewiadomym kierunku. 

xx 
Z a b ó j s t w o 

Przed piwiarnią Krowickiego 
przy ul. Surażskiej 44 wynikła 
po pijanemu pomiędzy Janem 
Bukowskim (zam. na Antoniu-
ku) i Władysławem Wojcie­
chowskim bójka, podczas któ­
rej Wojciechowski ugodził swe­
go przeciwnika nożem w brzuch. 
Cios był śmiertelny. Przewiezio­
ny do szpitala św. Rocha Bu­
kowski zmarł. Wojciechowskie­
go aresztowań* i osadzono w 
więzieniu. 

JUŻ JUTRO w 
A P O L L O 

dawno oczekiwana ka­
pitalna kom. czeska p.t. 

„OBRAZA 
MOTTU" 
W roli fllównej 

najweselszy człowiek świata 

ILASTA 
LBURJAH 

Zabawa w Czarnej Wsi 
Sekcja propagandowa oddzia­

łu organizacji przysposobienia 
wojskowego kobiet do obrony 
kraju w Czarnej Wsi organizu­
je w niedzielę dn. 22 b. m,, w 
świetlicy straży ogniowej w 
Czarnej Wsi, zabawę, na którą 
się złożą: komedyjka ludowa 
p. t. „Błażek opętany" L. An-
ceyca, „Wesele wiejskie" ze 
śpiewami i tańcami ludowemi 

zabawa taneczna. Przygrywać 
będzie kapela wiejska i ork ie-
stra dęta. 

P i o r u n 
We wsi Plebanowce pow. su­

walskiego uderzył nocy wczo­
rajszej piorun i wzniecił pożar, 
który strawił zabudowania, 
należące do'Rodziewicza Jana 
i Hajkowskiego Stanisława, 
Straty wynoszą 2.600 zł. 

•—• 
M a ł ż e ń s t w a 

w w o j . b i a ł o s t o c k i e m 
Według danych głównego u-

rzędu statystycznego—w pierw­
szym kwartale br. zawarto ogó­
łem w Polsce 81.681 małżeństw, 
z czego na województwo bia­
łostockie przypada 5 351. 

Nr. Km. 1272 1933/IV. 
OBWIESZCZENIE. 

Józef Uziembio, Komornik Są 
du Grodzkiego w Białymstoku, 
rew. IV mający kancelarię w Bia­
łymstoku, przy ul. Marsz. Piłsud­
skiego nr. 5, na zasadzie art. 602 
K.P.C. ogłasza, że w dniu 28 lipca 
nia 1933 r. od godz. 12 przy ul. 
Rynek Kościuszki Nr. 13, na żą­
danie Syndyków Ost. Masy 
Upadł. Tow. Waaj. Ubezp. „Zw. 
Ubezp. Przemysłowców Pol­
skich", odbędzie się licytacja 
ruchomości, składających się z 
kasy żelaznej, tokarni i innych 
ruchomości, oszacowanych na 
2.100 zł., która rozpocznie się 
od % ceny oszacowania. 

Spis rzeczy i szacunek tako­
wych przejrzany być może w 
dniu i miejscu licytacji. 

Białystok, dn. 5.VII 1933 r, 
Komornik (—) J. Utlembło 

D O K T { 6 R. 

Leon KRYŃSKI 
Eborrtt Hiintzii, ikim I ••ueałilsai 

Przyjmuje od fodz. 9—1 i od 5130—7.30 
Białystok, Plłsudsklego33, tal. 5-87 

ie L.O.P.P. 

Klubu Polski. Nad jeziorami 
augustowskiemi bawił minister 
spraw zagranicznych p. Beck, 
a wczoraj p. premier Jędrzeje-
wicz, prezes B. B. W.R. pułk. 
Sławek, wiceminister sprawied­
liwości p. Car i jako gospodarz 
ziemi Białostockiej p. wojewoda 
Kościałkowski, Być może, że w 
rozmowach, jakie prowadzono, 
poruszono również kwestię ewen 
tualnego zużytkowania terenów 
nad jeziorami pod letniska. Nie 
byłaby to zresztą sprawa trud­
na do przeprowadzenia, gdyż 
wybrzeża stanowią własność 
państwową. 

W każdym razie stwierdzić 
wypada, że sprawa wykorzy­
stania jezior już dojrzała, i 
prawdopodobnie w niedługim 

już czasie staną się one miejs­
cem masowych wycieczek i wy­
poczynku. A kto wie, czy za 
kilka lat nie będziemy śledzić 
regatów na jeziorach augustow­
skich, nadających się ze wzglę­
du na słabe prądy na ten cel. 
Dość powiedzieć, że poza Brdy 
ujściem tak odpowiedniego szla­
ku wodnego w Polsce nie ma­
my. 

Ulgi tv spłacie zaległości podatkowych 
Według doniesień z Warsza­

wy — opracowywane obecnie 
przez min. skarbu rozporządze­
nie o ulgach podatkowych, o-
pierające się na uchwałach o-
statniego komitatu ekonomicz­
nego ministrów, przewiduje 
znaczne ulgi w spłacie zaległo­
ści podatkowych, powstałych 
przed dniem I-go października 
1931 r. 

Wszystkie zaległości, które 
nie przekraczają sumy 50 zł., 
oraz odsetki i kary za zwłokę, 
zostaną umorzone. 

Przy sumach wyższych spła­
ty te będą rozłożone na raty 
w następujący sposób: O ile 
dłużnik będzie mógł zabezpie­
czyć te należności hipotecznie, 
spłaty zostaną rozłożone na 10 
lat i rozpoczną się w r. 1935. 
Oprocentowanie tych zaległości 

Ochrona zabytków I Domnikfiw przyrody 
w w o j . b i a ł o s t o c k i e m 

Oddział Ligi Ochrony Przy­
rody w Białymstoku rozesłał do 
wszystkich organizacyj społecz­
nych, inspektoratów szkolnych, 
komisariatów P. P., kół mło-

Emigracja do Ameryki południowej 
Liczba wychodźców z Polski 

w ostatnich czasach ogromnie 
spadła. Dzieje się to wskutek 
kryzysu, przeżywanego przez 
cały świat. Obecnie istnieją tyl­
ko możliwości emigraeji dla 
rolników do krajów Ameryki 
południowej. 

Do Brazylji wyjeżdżać mogą 
—zgodnie z ustalonemi przepi­
sami emigracyjnemi—następu­
jące kategorje osób: 1) posia­
dacze imiennych wezwań czyli 
„termo responsabilidade", wy­
stawionych przez krewnych w 
Brazylji, 2) emigranci bez wez­
wań, mający poza opłatą kosz­
tów przejazdu sumy pokazowe 
w wysokości doi. 200 od osoby, 
(od dzieci do lat 12 wymagana 
iest suma pokazowa w wys. 
doi. 135), 3) rodziny rolnicze, 
udające się na kolonję „Aguia 
Branca", w Espirito Santo w 
charakterze osadników-kolonis-
tów. Karta okrętowa do Bra­
zylji kosztuje zł. 950 od osoby 
powyżej lat 10. Osndnicy, uda­
jący się na kolonję „Aguia 
Branca" korzystają z ulgowych 
kart okrętowych, płacą bowiem 
tylko zł. 677.50 od osoby doro­
słej. Najbliższy transport osad­
ników - kolonistów wyruszy z 
Warszawy dn. 23 lipca. 

Zezwolenia na wyjazd do 
Argentyny wydają władze ar­
gentyńskie rodzinom rolniczym, 
posiadającym poza opłatą kosz­
tów podróży kapitał w wyso­
kości doi. am. 560 czyli 70 pezo 
w złocie. Rodziny osadnicze 
korzystają z ulgowych kart o-
kretowych i płacą tylko zł. 
667.50 za przejazd od osoby, a 
nie zł. 950, jak zwykli emigran­
ci do Argentyny. Oprócz sumy 
na zakupienie kart okrętowych 
i ziemi, osadnicy przedstawiają 
w konsulacie* argentyńskim 
czek na 30 pezo w złocie, jako 
sumę gwarancyjną za taksę wi­
zowa. O ile rodzina w ciągu 
miesiąca od daty przyjazdu de 
Argentyny osiedli się na roli, 
wówczas otrzymuje zwrot czeku. 

Wizę na wyjazd do Urugwa­
ju otrzymać mogą posiadacze 

O b s t r u K c j a 
Świadectwa klinik dla kobiet 

potwierdzają, że łagodnie prze­
czyszczająca naturalna woda 
gorzka „Franciszka Józefa" jest 
stosowana z doskonałym skut­
kiem, zwłaszcza u położnic. 

imiennych wezwań czyli „per-. 
miso de desembarco" oraz rol­
nicy samotni i rodziny rolnicze, 
posiadający kontrakty pracy, 
wystawione w Urugwaju, jak 
również rzemieślnicy, mający 
imienne kontrakty pracy, wresz­
cie emigranci, którzy przybyli 
do Polski na czasowy pobyt. 
Mężczyźni samotni, pragnący 
wyemigrować do Urugwaju bez 
imiennych wezwań, mogą w 
poszczególnych wypadkach u-
zyskać wizę urugwajską, o ile 
posiadać będą poza opłaceniem 
kosztów przejazdu przynajmniej 
250 doi. na pokaz. Osoby te 
muszą uprzednio uzyskać za­
pewnienie konsulatu urugwaj­
skiego, że wiza będzie im u-
dzielona. Ostatnio została pod­
wyższona opłata za wizę uru­
gwajską i wynosi obecnie zł. 
32 od paszportu. Westawienie 
świadectwa podróży kosztuje 
po zł. 40.50 od osoby. 

28 dni bezwzględnego 
a r e s z t u 

Sąd starościński w Białym­
stoku skazał w dniu wczoraj­
szym Borucha Dąbskiego na 28 
dni bezwzględnego aresztu za 
uprawianie potajemnego uboju. 

Dyżury nocne aptek 
D z i ś pełnią dyżury apteki: 

Ajzensztadla Rynek Kościusz­
ki 11 i W. Hermanowskiego 
Warszawska 24. 
Nocne pogotowlektkarskle 

tel. 5-03 „Linas Hacedek". 

Akta Nr. Km.IH 1213/33 r. 
O B W I E S Z C Z E N I E 

Adolf Wiktorko, Komornik 
Sądu Grodzkiego w Białymsto­
ku, rew. III, mający kancelarię 
swą w m. Białymstoku, przy ul. 
Warszawskiej 32-a, na zasadzie 
art, 1030 U.P.C. obwieszcza, że 
w dniu 27-go lipca 1933 r. od 
godz. 10-ej odbędzie się w lo­
kalu Mejera i Dwejry Rybałow-
skich w m. Białymstoku, przy 
ul. św. Rocha Nr. 35, publiczna 
licytacja ruchomości, składają­
cych się z umeblowania i po­
ścieli, oszacowanych na łączną 
sumę 4.045 zł., które można o-
glądać w dniu licytacji w miej­
scu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 

Białystok, dn. 19 lipca 1933 r. 
Komornik (—) A. Wiktorko. 

POD PROTEKTORATEM P. MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 

I I I TARGI POMOCNE I WYSTAWA bNIARSKA 
26-V111-1C)33 w W I L N I E 10-1X-1033 r. 

PRZEMYŚL, HANDEL I RZEMIOSŁA 
ROLNICTWO I LNIARSTWO 

Zamówienia na stoiska w Pawilonie Głównym i na odkrytych terenach 
należy zgłaszać do dnia 1 sierpnia r. b. 

Wystawcy korzystają, ze znacznych udogodnień kolejowo-transportowych. 
Ceny stoisk znacznie zniżone. — W przygotowaniu masowe wycieczki 

z całej Polski i zagranicy. 
DYREKCJA TARGÓW: Wilno. Ogród Bernardyński, tel. 11-06. 

Biuro czynne codziennie z wyjątkiem świąt 
od 11 — 3 i od 7 do 9-ej 
Dla interesantów od 11—12-ej i od 17 do 19-ej. 

APOLLO PODUflJNY fROGRiin 
i 

Ludzie za kratami 
630, 9 P O C Z Ą T K I 

TYLKO DZIŚ 
2 

Barmencita 
8 , 1015 

dzieży ludowej i wiejskiej, or­
ganizacyj rolniczych i drużyn 
harcerskich kwestionariusze ce­
lem zebrania wiadomości o za­
bytkach i pomnikach przyrody 
województwa białostockiego. 
Zarząd oddziału zwraca z u-
przejmą prośbą do tych wszyst­
kich, którym leży na sercu o-
chrona piękna krajobrazu i za­
bytków przyrody, by wypełniony 
kwestjonarjusz przesłali pod a 
dresem oddziału Ligi Ochrony 
Przyrody w Białymstoku, Sien­
kiewicza 4 —na ręce p. prof. 
Ludery, który zajmuje się ba­
daniem flory woj. białostockiego 
z ramienia Polskiej Akademji 
Umiejętności. 

Zawody wioślarshie 
W Łomży na rzece Narwi 

odbyły się w ub. niedzielę za­
wody wioślarskie t. zw. turniej 
na dwójkach półwyścigowych 
ze sternikiem, zorganizowane 
przez łomżyńskie T-wo Wio 
ślarskie. Do zawodów staoęło 
11 osad oraz jedna poza pro 
gramem. Zwycięstwo odniosła 
osada pod sterem Gołaszew­
skiego w składzie: Wasilewski 
i Runo, przebywając trasę 600 
mtr. pod prąd i z prądem w 
czasie 6 m. 17,2 sek., II) osada 
pod sterem Siudakiewicza (Ka­
linowski, Orłowski) — 6 m. 23 
sek., III osada pod sterem Szul­
ca (Cybulski, Mścichowski) — 
6 m. 23,2 sek. Pozaprogramowa 
osada pod sterem Dąbrowskie­
go (Cieszkowski, Danilewski) 
6 m. 20 sek. Przy stole sę­
dziowskim zasiedli p.p.: Krauze, 
Szwejcer, Tyliński oraz człon­
kowie warszawskiego klubu 
wioślarskiego „Wisła". 

wynosić będzie 4 i pół procent 
rocznie. 

Zaległości, które nie będą za­
bezpieczone hipotecznie, zosta­
ną rozłożone na lat 3, a opro­
centowanie ich będzie wynosić 
6 procent rocznie. 

O b o w i ą z k i 
przewożących towary 

samochodami ciężarowemi 
W myśl postanowienia regu­

laminu dla zarobkowego prze­
wozu towarów samochodami 
ciężarowemi (Dz. Ust. Nr. 104 
z r. 1932)—przedsiębiorstwa, u-
prawiające takie przewozy, obo­
wiązane są prowadzić kwitar-
jusże, zlecenia i księgi przewo­
zów według wzorów, ustalonych 
w załącznikach do tego regu­
laminu. Wobec niestosowania 
się przedsiębiorców do powyż­
szych przepisów — urząd woje­
wódzki wydał zarządzenie sta­
rostwom, by wzmocniły kontrolę 
i winnych pociągały do odpo­
wiedzialności na podstawie art. 
7 ustawy koncesyjnej z dnia 14 
marca 1932 r., przewidującej 
kary grzywny do 3,000 zł. lub 
aresztu do 3 miesięcy. 

K R A D Z I E Ż E 
— Mieszkanka wsi Zarzecza-

nie gm. Gródek, Sokołowska 
Tekla, podczas nieobecności 
domowników skradła z miesz­
kania Kiwaczyckiej Lidji (Szo­
sa Południowa 17) sukienkę 
wartości 30 zł. Sukienkę od So­
kołowskiej odebrano i zwrócono 
Kiwaczyckiej. 

— Z niezamkniętego kiosku 
Lichaszan Eugenii, zam. przy 
ul. św. Jańskiej 19, dokonano 
kradzieży miedzianego syfonu, 
2 syfonów szklanych i 2 form 
do lodów—wartości 200 zł. 

T- Regie Annie (ul. War­
szawska 34) przy zbiegu ul. 
Pięknej i Surażskiej Bukowski 
Józef (Antoniukowska 20), Li­
szewski Władysław (Młynowa 
53) i Baranowski Józef (Woło­
dyjowskiego 8) skradli z. kie­
szeni 5 zł. 

— Otworzywszy kłódkę po­
drobionym kluczem—Aleksand­
rowi Klimiukowi (Dojlidy Fabr. 
Nr. 37) skradziono rower firmy 
„Potobor" wartości 80 zł. 

— Kazimierzowi Kalinow­
skiemu (wieś Zwierki gm. Za­
błudów) Kowalkowska Tekla, 
żebraczka, bez stałego miejsca 
zamieszkania, skradła dużą 
chustkę wartości 25 zł. Złodziej­
kę zatrzymano i oddano do 
dyspozycji sądu. 

„ D z i e n n i K B i a ł o s t o c K i " 
podaje w związku z okresem wyjazdów 

LETNI ROZKŁAD JAZDY POCI/JGÓU 
ważny od dnia 15-go maja 1933 r. 
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*) W okresie od 15.YI do 15.VIII kursuje do Wilna 
") H H ,i H M .. w seboty i dnie świąteczne 
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